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„ A R T  P O L I T y C Z H r
Fakt wycofania przez Rząd z Sej

mu 14 projektów ustaw jest tak  zna
mienny, że w arto mu poświęcić kil
ka uwag.
, W śróS tych ustaw  znajdują się, 
jak wiadomo, ustaw y tak  doniosłe 
jak: reformy podatkowe, ubezpie
czenia na starość, budowlana. Otóż 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
gabinet dr. Świtalskiego zapatruje 
®*4 inaczej na niektóre z tych ustaw, 
ąniżeli Rząd dr. Bartla. Pisma ..sana
cyjne donoszą, że Rząd obecny 
pracuje nad nowym projektem  usta
wy podatkowej, że całkowicie od
rzuca ustawę budowlaną, że nato 
miast obstaje przy projekcie ustaw y 
ubezpieczeniowej. Jeżeli to  jest 
prawda, to — pomijając narazie 
sprawę, w jakim kierunku pójdzie 
ustawodawcza praca Rządu — na
suw a się pytanie: czemu Rząd po
traktow ał jednakowo ustawy, co do 
których ma różne poglądy? Czemu 
wszystkie wycofał, wszystkim w yra
ził votum nieufności"?

Na to pytanie odpowiada krakow 
ski „sanacyjny" „Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny". Pisze on, że wyco
fanie przez Rząd ustaw  było aktem 
politycznym, było „podkreśleniem 
pesymistycznego stosunku gabinetu 
dr. Świtalskiego do możliwości współ 
pracy z obecnym Sejmem".

A kt polityczny? Przecieram y o- 
czy ze zdumienia. Toż rządy ,.poma- 
jowe" i prasa „sanacyjna" wciąż m a
ją za złe opozycji sejmowej, że ja
koby traktuje zagadnienia, będące 
na porządku dziennym, nie ze stano
wiska rzeczowego, lecz polityczne
go. Wciąż zarzuca się opozycji „par
tyjny” i ,-polityczny” stosunek do 
spraw  publicznych w  odróżnieniu 
od rzekomo „rzeczowego” stosunku 
Rządu i „sanacji”. A tu naraz oka
zuje się, że Rząd obecny, tak pesy
mistycznie usposobiony do ..rozpoli
tykowanego” Sejmu, sam... zabm ął 
w „politykę”. Istotnie, takie „hur
towe" wycofanie ustaw, bez wzglę
du na różnolity do nich stosunek, 
nie ma nic wspólnego z rzeczowoś
cią, jest polityką czystej wody.

A  specjalnej pikanterji nabiera 
ten  „akt polityczny", gdy się zważy, 
że został wymierzony przeciw p ro 
jektom ustaw  poprzedniego Rządu, 
a nie Sejmu. Rząd p. Świtalskiego 
nietyle więc odmawia „współpra
cy" z Sejmem, którem u się jesizcze 
nie przedstawił, ile zrywa z Rządeni 
p. Bartla. Piękny przyczynek do 
ciągłości pracy rządów „pomajo- 
wych", tak wychwalanej przez pra
sę ,•sanacyjną” .

Mało tego. Pikanterja przejdzie w 
groteskę, gdy uświadomimy sobie, że 
przecież Rząd obecny nie jest Rzą
dem całkiem nowym, że jest bądź 
cobądź wciąż tym samym Rządem 
Piłsudskiego o częściowo odnowio
nym składzie. Jeżeli więc Rząd p. 
Świtalskiego, w którym zasiada p. 
Moraczewski, odrzuca ustawę bu
dowlaną, opracowaną przez tegoż 
p. Moraczewskiego z gabinetu p. 
Bartla, a p. Moraczewski ani drgnie, 
to podziwiamy idealne przywiązanie 
do „resortu , ale znowu nie widzi
my am za grosz rzeczowości w uj
mowaniu tak doniosłych spraw.

Zapewne, nowy Rząd __ wJaśndc 
dlatego ze jest przynajmniej częś
ciowo nowy — może mieć inne za
patrywania na różne zagadnienia, 
niż poprzedni. Ale wtedy w ystarczy
łoby wycofanie tych ustaw, co do 
których istotnie zachodzi różnica w 
poglądach między obecnym Rządem 
a jego poprzednikiem. Zwłaszcza, 
gdy w grę wchodzi ustaw a tak pierw  
szorzędnej wagi, jak ubezpieczenio
wa. Twierdzenie „Kurjerka" kra- 
kowskiego. że wycofanie tej ustawy 
„,nie zmienia istoty rzeczy", gdyż 
Sejm jest nieczynny i jest wszystko 
jedno, czy ustaw a leży w biurze sej- 
mowem czy w biurze ministra p ra 
c y   jest bałam utne i nieszczere.
Wcale me jest wszystko jedno—na
w et przy nieczynnym Sejmie — czy
projekt ustawy może w każdej chwi 
li, gdy Łylko Seim się zbierze, wejść
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Zjazd połączony jest z obchodem 10-Iecia istnienia Związku.

PRACE MIĘDZYNARODÓWKI AMSTERDAMSKIEJ KONFERENCJA SAMORZĄDOWA P. P. S.
Praga, 24 m aja. (PAT.). W czoraj ro z 

poczęły  się tu  3-dniow e o b ra d y  p rze d 
staw icie li zw iązków  zaw odow ych d ru 
giej M iędzynarodów ki (am sterdam skiej). 
C elem  zjazdu je sit op racow an ie  p ro g ra 
mu działa lnośc i o rganizacyj zaw odo
w ych i zajęcie s tan o w isk a  w obec p rz y 

szłej m iędzynarodow ej konferencji p r a 
cy. W  zjeździe, op rócz  p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich  zw iązków , re p re z e n to w a 
nych w zaw odow em  zjednoczeniu  cze- 
skosłow ackicm , b ie rze  udział 80-u d e 
legatów  organizacyj zagranioznyoh.

MEM0RJAŁ RZECZOZNAWCÓW 
SOJUSZNICZYCH W SPRAWIE REPARACYJ

BERLIN, 24 maja (P. A . T.). „Vossi- 
sche Ztg.“ donosi, że  memorjał rzeczo
znaw ców  sojuszniczych nadesłany został 
przez kurjera wczoraj w ieczorem  do Ber
lina. Memorjał ma 65 stron objętości. 
Poddany on został natychm iast badaniu 
przez czynniki urzędowe niem ieckie. 
„Vossische Ztg.“ zapowiada, że poza mi
nistrami, zainteresowanym i bezpośred
nio kwestją rokowań reparacyjnych, pra
wdopodobnie cały  gabinet R zeszy zb ie
rze się, by rozważyć obecną sytuację w  
rokowaniach paryskich. Kanclerz R ze
szy, który był na dwudniowym urlopie, 
powraca dziś do Berlina. Dziennik zapo
wiada, że w  kołach oficjalnych niem iec

kich spodziewają się  obecnie przeciąg
nięcia się rokowań paryskich jeszcze na 
dw a tygodnie.

W edług doniesień prasy fcerlióskiej, 
z treści memorjału wynika, że spłaty  
niem ieckie, które m iałyby być czynione 
do końca roku obecnego, według staw ek, 
ustalonych w planie Dawesa, w ogóle nie 
mają być zaliczone na rachunek planu 
Younga i że na rachunek tej pierwszej 
raty Younga zaliczonych byłoby tylko  
442 miljony, któreby Niemcy zapłaciły  
w  pierwszym  kw artale r. 1930, pozosta
łe  zaś części pierwszej raty rocznej 
Younga m iałyby być rozłożone na na
stępne 37 lat.

P0DR02 AGITACYJNA TOW. MACD0NALDA
LONDYN, 24 maja (P. A. T.). Prze

w odniczący partji pracy M acDonald ob
jeżdża tereny środkowej Anglji i rozwi
ja akcję wyborczą na w ielką skalę, w y
tężając w szystk ie sw e siły, aby otrzy
mać absolutną w iększość w przyszłej

Izbie Gmin. „Musimy m ieć w iększość—  
ośw iadczył MacDonald na jednym z 
w ieców . —  Chcem y być wolni od w szel
kich intryg politycznych, pochodzących  
bądź od komunistów, bądź też od libe
rałów lub konserw atystów .

WYBORY DO PARLAMENTU P0ŁN0CNEJ
IRLANDJI

BELFAST, 24 maja (P. A.T.). W  w y
borach do parlamentu północnej Irian- 
dji przeszło 34 unjonirtów, 11 nacjonali
stów , 2-ch niezależnych unjonistów i je
den liberał. Trzej unjoniści i jeden n ie

zależny unjonista starają się o wybór 
ponowny jako kandydaci uniwersytetu, 
rezultat jednak znany będzie dopiero 
jutro,

USTAWA 0  OCHRONIE REPUBLIKI 
W NIEMCZECH OBOWIĄZUJE NADAL

Berlin, 34 maja. (iPAT.). Gabinet Rzeszy republiki, która m. in. zawiera paragraf, 
uchwalił na dzisiejszem posiedzeniu przed- ' zakazujący b. cesarzowi Wilhelmowi po- 
łuźyć moc obowiązującą ustawy o ochronie I wrotu do Niemiec na następne trzy lata.

ROZSTRZELANIE WASILIUSA
KOWNO, 24 maja (P. A . T.). Elta do

nosi, że sąd połow y, rozpatrujący spra
w ę studenta W asiijusa, stw ierdził, że te- 
rorystom polecono zastrzelić premjera 
przed 15 maja r. b. W asiljus zeznał przed  
sądem, że zamiarem jego było zabić 
premjera, a nadto, że pozostaw ił grana
ty na drodze, którą prezydent republiki

udawał się zw ykle do teatru. Sąd poło
w y w ydał wyrok śmierci po 5-u godzin
nych naradach. W  godzinę później W a- 
siljus podał na ręce prezydenta republiki
prośbę o ułaskawienie, którą jednak 
prezydent odrzucił. W asiljus został roz
strzelany ubiegłej nocy.

FENG-JUH-SIANG—ZDRAJCĄ I BUNTOWNIKIEM
Nankin, 24 maja. (iPAT.). Rząd nacjona

listyczny ogłosił dziś wieczorem dekret, u- 
znający Feng - Juh - Siartga za buntownika 
przeciwko rządowi i Kuomintangowi. De
kret ten odbiera pozatera Feng-Juh-Siango-
wi wszystkie tytuły i godności i nakazuje 
wszystkim współdziałać w aresztowaniu go, 
celem należytego ukarania. Dekret stw ier
dza, iż p unik ty oskarżenia przeciwko Feng-

Juh-Siangowi są tak liczne, iż rząd nie mo
że nadal okazywać mu swej względności. 
Śród punktów tych znajdują się zarzuty 
mszczenia linji k o l e j o w y c h  w porozumieniu 
z wojskami prowincji Kwang-Si, pobieranie 
subsydjum miesięcznego w wysokości 5 
milj. rubli od rządu Sowietów, podpisanie 
tajnego układu z Rosją Sowiecką oraz 
współdziałanie z komunistami chińskimi.

pod obrady, czy też losy projektu 
uzależnione są od woli Rządu, a nie 
Sejmu. To dziwaczne uspraw iedli
wianie postępku Rządu nasuwa przy 
puszczenie, że ustawę ubezpiecze
niową poprostu odłożono na „lepsze 
czasy", ale gdyby nawet ustaw a ta 
padła tylko narazie ofiarą „aktu po
litycznego”. to należałoby izdumier

wać się nad metodami politycznemi 
nowego Rządu.

Nie pamiętamy, by którykolwiek 
7  Sejmów dotychczasowych, wzię
tych jako całość, zdobył się kiedy
kolwiek wobec Rządu na tak  m ało
stkow e i jątrzące ukłucia, jak Rząd 
obecny swoim „aktem politycznym". 
Takie rzeczy trzeba zapisać i zapa
m iętać. J. M. B.

odbędzie się w n iedzielę, 26 maja, o g. 
11 rano w  W arszaw ie, w  lokalu ZPPS. 
w Sejmie.

W Konferencji uczestniczą to w. tow. 
prezydenci, w ice-prezydenci i burmi
strze miast, w ice-burm istrze, prezesi

Rad Miejskich i prezesi frakcji radnych 
PPS.

Udział zaproszonych towarzyszy jest 
bezw zględnie obowiązkowy.

CENTR. WYDZ. SAMORZĄDOWY  
P. P. S.

W PRZEDEDNIU NARADY SOCJALISTYCZNYCH 
DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH

J u tro  odbędzie się  zw o łana p rzez  
C en tra ln y  K om ite t W ykonaw czy  P.P.S., 

Konferencja sam orządowa
w sk ładzie  socjalistycznych  p re z y d e n 
tów , wice-iprezyden/tów, burm istrzów  i 
w icebu rm istrzów  m :as t o raz  p rezesów  
R ad M iejskich  z udziałem  p rzew o d n i
czących frakcji rad n y ch  P. P. S., k tó rzy  
będą mogli p rzybyć

P o łożen ie  b a rd z o  w ielu  sam orządów  
gran iczy  z k a ta s tro fą . W ładze  p a ń 
stw ow e i bank i p ań stw o w e n ie p rzy 
chodzą z pom ocą, z d rug iej zaś s tro n y  
te  sam e p ań stw o w e władize n ad zo rcze  
wstrzym ują, n o rm alny  rozw ój d o ch o 
dów  sam orządow ych p rzez u ch y lan ie— 
częściow e lub oałkow ite — uchw ał p o 
da tkow ych , p o b ie ran y ch  p rzez  R ady  
M iejskie. Z arysow uje się rów nież  w y
raźn a  dążność do  „kom isarsk iego" spo 

sobu rząd zen ia  m iastam i, jako  do s ta 
nu —  że ta k  pow iem y —  „zw ykłego".

Konferencja sam orządowa m usi om ó
w ić całość tej sytuacji. T rz eb a  usta lić  
m ożliw ie, jedno lity  w szędzie sposób po
s tęp o w an ia  socjalistycznych działaczy  
sam orządowych i trz e b a  u sta lić  p lan  
dzia łan ia , p rzy sto so w an y  do  tych  w a 
runków , k tó re  się w ytw orzyły , w zg lęd
nie k tó re  zo s ta ły  w y tw orzone p rzez  
R ządy  „pom ajow e". W ita jąc  se rdeczn ie  
n a ra d ę
naszych dzielnych i ofiarnych pracow ni

ków  samorządu,
życzym y ich p rac y  najlepszych  w yn i
ków  i d la  całe j P artji, i d la  sam orządu  
socjalistycznego  w  szczególności.

Konferencja rozpoczyna sw e obrady 
jutro, w  n iedzielę, 26 czerwca, o godz. 
11 r. w sali Z. P. P. S. w Sejmie.

CHARAKTERY
W  roku  pańsk im  1919 spotykaliśm y 

ra z  po  raz  p ew n ą g rupkę in te ligencji 
socjalistycznej, d la  k tó re j m y —  pepe- 
sowciy —  byliśm y zaw sze i s ta le  ,,za 
opo rtun istyozn i"  i „za  u m iarkow an i" . 
K iw ali ci „d z ia łacze"  z po litow an iem  
głow am i nad naszym  w ręcz „cho rob li
w ym " up rzedzen iem  do  Zw iązku R e p u 
b lik  Sow ieckich , nad  naszym  zgoła „u- 
godow ym " zam iłow aniem  d o  d em o k ra 
cji w szakże „burżuazyjnej" . G rom ili n as  
i zrana, i w ieczorem , a dla n iek tó ry ch  
stanow iliśm y n aw e t zastęp  „agen tów  
B elw ed eru " . T ak  by ło  p rzed  dziesięciu  
laty ...

D zisiaj te  sam e nazw isk a  lśn ią u ro 
czyście n a  lis tach  d y g n ita rzy  „sanac ji" ; 
te  sam e p ie rsi n iezłom nie „rew o lu cy j
n e"  ozdob ione zo s ta ły  w stęgam i o rd e
rów , a P. P. S. p rz e s ta ła  być „u m iark o 
w aną", s ta ła  się  za to  uosobieniem  
„doktryneryzim u" i „zac iek łeg o  p arty j-

niobwa", co  to  w idzi ty lk o  w łasne po
d w ó rk o  k lasow e.

D zisiaj ci, k tó rz y  ani w eź  n ie mogli 
z- takim i, jak my „socja l-pa trjo tam :" 
w sp ó łp raco w ać w robo tn iczym  zw iąz
ku zaw odow ym , —  w spó łp racu ją  sobie 
cudow nie z „sanacją" na dosto jnych  fo
te lac h  po m in isterjach .

D zisiaj d aw ny  „m ark sis ta" , k tó ry  s 
bólem  spog lądał n a  n asz  „m ilita ry ziml 
w dob ie  w a lk i o N iepodległość, —  in 
form uje — p e łe n  rad o śc i — p rasę  b ru 
kow ą, że w  P o lsce  w łaściw ie niema 
w cale żadtnego k ryzysu  gospodarczego

A  jeżeli przy jdzie now a b u rza ?
Och, w ted y  zap ew n e znow u b ęd z ie

m y su row o  grom ieni za k ary g o d n e  „u- 
m ia rk o w a n ie"  i za „opo rtun is tyczny  so- 
ojal -p a tr  jo t y  zm "...

T y lk o  że ro b o tn ik  po lsk i z r. 192? 
n auczy ł s ię  w iele od r. 1919...

S. K.

AMERYKAŃSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ
6 'C I0  LETNIE DZIECKO SKAZANE NA 15 LAT WIĘZIENIA

NOW Y JORK, 24 maja (P. A. T.). P i
sma omawiają z zainteresow aniem  pro
ces 6-letniego chłopca, który został ska
zany za zabójstwo na 15 lat domu po
prawy. M ały przestępca zastrzelił sw e

go 8-letniego k olegę z fuzji sw ego ojca. 
Chłopcy pokłócili się o kaw ałek  żelaza.

W  czasie trwania procesu m ały zabój
ca bawił się w esoło  ze swym i r ó w ie ś n i
kami w  jednej z sal sądowych.

TRZY WYROKI ŚMIERCI W MOSKWIE
A k t o sk a rż en ia  za rzu ca ł im poza o rg a 
nizacją spisków  an tysow iedk ich  ró w 
nież ca ły  szereg  ak tów  sabotażu . W y
ro k  zo s ta ł w ykonany.

M oskwa, 24 m aja (AW .). T rzej p rzy 
w ódcy sp isku  kon trrew olucy jnego , sk ie 
row anego  p rzec iw k o  obecnem u u s tro 
jow i w  Rosji S ow ieckiej, zo s ta li s k a 
zan i w yrok iem  sądu  na k a rę  śm ierci.

PO W ROT ZEPPELINA DO FRIEDRICHSHAFEN
FRIEDRICHSHAFEN, 24maja (PAT).

5 min.. 10.

NIEMCY
TOULON, 24 maja (P. A. T.J. Dr. Eckener 

przed odlotem wręczył przedstawicielowi 
dziennika „Le Matin" pismo dio prasy fran
cuskiej, w którem oświadcza, że po szeregu 
nieprzychylnych dla Francji informacji, fał
szywie interpretowanych w chwili jego od
lotu z Friedrichshafen, nie spodziewał się 
tak serdecznego przyjęcia ze strony prasy 
francuskiej. Żałuję — mówił dr. Eckener — 
że niektóre organy prasy niemieckiej przy
pisały mi słowa pod adresem Francji, któ
rych nigdy nie wypowiedziałem. Oceniam 
życzliwość i uprzejmość, okazane mi przez

„Zeppelin" w ylądow ał tu o godzinie

DZIĘKUJĄ
prasę francuską, i serdecznie jej dziękuję 
Mam nadzieję, że nieszczęśliwy wypadek na
szego sterowca będzie miał szczęśliwe na
stępstwa w dziedzinie stosunków pomiędzy 
obu państwami. W chwili opuszczenia ziemi 
francuskiej stwierdzam, że jest to mojem naj- 
gorętszem życzeniem,

Z chwilą przybycia „Zeppelina" do Frie- 
drichshafen niemieckie władze cywilne i woj
skowe raz jeszcze zwróciły się do oficerów 
francuskich z podziękowaniem za przyjęcie, 
z jakiem „Zeppelin" spotkał się ze strony 
władz, prasy i ludności Francji.
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P a m ię ta jc ie  o  Z b ió r c e  n a  K o lo n je  le tn ie  i n a  z a h la d y  w y c h o w a w c z e  
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI!

J A K  HAS P R i y ł A P A f f O ?
CZYLI SPÓŹNIONY „PRIMA 

A PRILIS"
Bezpłatny dodatek do programu 

wyścigów konnych, wychodzący p. t 
„Przedświt“ po wielokrotnem zdema
skowaniu nas, jako komunistów  —  
zdemaskował nas z kolei, jako zdraj
ców stanu. Oto ni mniej, ni więcej, 
tylko w ykrył, że P. P. S. zamierza 
odstąpić dla świętego spokoju Niem
com Górny Śląsk i Pomorze.

Właściwie PPS., jak wiadomo po
wszechnie, oddawna już nosi się z 
zamiarami rozbioru Polski. Świeżo 
„w ykry ł“ to nawet podobno p. Sła
wek, ale myśleliśmy cały czas, że 
nam się to uda niepostrzeżenie, tak . 
że, zanim się kto połapie, cała spra
wa będzie skończona. A  tu tym cza
sem dzięki sprytowi „Przedśw itu“ zo
staliśm y przyłapani na gorącym u- 
czynku, a właściwie zanim uczynek  
zdołał się dobrze zagrzać.

Skoro jednak nasze plany rozbio
rowe zostały przez B B S• już pokrzy
żowane —  musimy wyznać całą pra
wdę, aby zm niejszyć swą winę. Oto 
mieliśmy zamiar oddać Niemcom, nie 
tylko Górny Śląsk i Pomorze, ale 
także okręg mławski wraz z posłem  
Downarawiczem. M ieliśmy także za
miar darować Niemcom dwie siwe 
burdy ( jedną chudą, a jedną niską, 
ale zresztą obie niczego) w sprawie 
tej jednak rząd niemiecki uzależnił 
swą odpowiedź od decyzii dyrekcji 
ogrodu zoologicznego w Berlinie.

Dla sensacji „Przedświt" artykuł 
swój ozdobił, jak zw ykle, szeregiem  
wym ysłów pod adresem tow. A ■ Pra- 
giera, jakichś bzdurnych wspomnień 
z  1910 roku i t. p. Najbardziej alar
mującą jest wiadomość, że tow. pos. 
Pragier cierpi na rozdwojenie osobo
wości. W edług „Przedświtu" tow. 
pos. Pragier bawi bowiem dotychczas 
w Berlinie, gdy my w idujem y go w 
dobrem zdrowiu w Warszawie.

A  teraz parę słów na ser jo. Sto
sunki polsko-niemieckie, zarówno po
lityczne, jak gospodarcze są w naj
w yższym  stopniu nieuregulowane i 
dalekie choćby od tego stopnia stabi
lizacji, jaki istnieje już od dość daw
na w stosunkach między Francją a 
Niemcami.

Doprowadzenie stosunków tych do 
uspokojenia, umożliwiającego celo
wą współpracę, jest pierwszorzęd
nym nakazem chwili i niezbędnym  
wymogiem polityki pokojowej. W  
pracy tej zainteresowani są jednako
wo socjaliści obu krajów. W  obu kra
jach napotykają na swej drodze 
przeszkody nacjonalistycznej reakcji. 
Niezależnie od tego istnieją liczne 
przeszkody natury objektywnej, jak 
np. dążenie znacznej części społe
czeństwa niemieckiego do rewizji 
traktatu wersalskiego, który stanowi 
podstawę istnienia i rozwoju Polski- 
Tem większe muszą być wysiłki w 
kierunku pokonania przeszkód w obu 
krajach. A le są niestety różnice. Gdy 
w Niemczech, na konferencjach pol
sko - niemieckich, w których z pol
skiej strony uczestniczyli ob. Thu- 
gutt i tow- pos. Pragier, awanturo
wały się bandy faszystowskie ( zwące 
się tam także „socjalistami narodo
w ym i") i były wyrzucane z sal od
czytowych przez policję, u nas pod 
czelną maskaradą rzekom ej dawnej 
„frakcji*' przem yca się ideologię 
wrogą współdziałaniu socjalistów  
różnych krajów, w sprawach wspól
nie ich obchodzących.

A  przecież tak niedawno jeszcze 
BBS. udawała przed robotnikami, że 
należy, czy też chce należeć do Mię
dzynarodówki socjalistycznej.

Panowie z „Przedświtu" powinni 
się wreszcie poświęcić całkowicie 
hookmacherstwu —  maią do tego 
vidoczny talent.

X.

AKCJA MASOWA P. P. S.

ODCZYT TOW. SEN. A. STRUGA
Staraniem  Stowarzyszenia b. więź

niów politycznych odbędzie się w sobotę, 
dnia 25 maja, o godz. 8 wiecz., w  sali 
Handlowców przy ul. Siennej 16, odczyt 
tow. Andrzeja Struga p. t.
„Półtora roku w cytadeli warszawskiej 

przed 30-tu laty".
Bilety wejściowe do nabycia po 1 zł. 

i 1 zł. 50 gr. w lokalu Stow. b. W ięź
niów Politycznych, ul. Leszno 53, lub 
przy wejściu.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jan f l łapin  (obok Marszatk.)
specj. dla chor. w ener., n iem o
cy płc. i skóry od 9 r. do 8Va w.

Niedz. 9—2. Wizyta 4 z ł.

LUBLIN.
W dniu 20 b. m. odbyła się Konferencja 

PPS. Okręgu Lubelskiego.
Obrady toczyły się w poważnym nastro

ju, pod znakiem wyborów do Rady Miejs
kiej m. Lublina.

W skład nowego OKR-u weszli: tow. 
tow.: Borkowski Franciszek, Choma Ste
fan, dr. Drożdż Wacław, Skowroński Sta
nisław, Kunicki Władysław, Bielicki z 
Chełma, Stępniowa Zofja, Popławski Feliks, 
Kotarski Feliks, Baranowski Henryk, Giega 
Władysław, Szulc (Lubartów), Kowalski A- 
dam, Kobiałko Jan (Wałek), Ziółek Lud
wik; jako zastępcy tow. tow.: Kowalczyko- 
wa, Chojnowski Marjan, Krzyżanowski z 
Łęcznej, Pellar Henryk; do Komisji Rewi
zyjnej tow. tow.: Szydłowski Józef, Ry-
czek Jan, Stępień Jan; do Sądu Partyjne
go: tow. tow.: Gnoiński Adam, Pellar Hen
ryk, Saganowski Antoni, Kunicka Józefa, 
Langer Władysław.

Na Konferencji uchwalono szereg wnio
sków, a mianowicie:

L
Konferencja Okręgowa PPS. podkreśla 

z uznaniem wysiłki Towarzyszy, zmierza
jące do utrwalenia i pogłębienia współ
pracy Partji z ruchem Zawodowym i 
spółdzielczym, stwierdzając znaczne po
stępy na polu tej współpracy, Konferen
cja wzywa ogół zorganizowanych człon
ków do podjęcia wzmożonej działalności 
w organizacjach spółdzielczych i zawodo
wych. Dopiero jednoczesny wzrost ruchu 
politycznego, zawodowego i spółdzielcze
go daje gwarancję całkowitego zwycię
stwa socjalizmu.

II.
Konferencja stwierdza, iż w obecnej 

chwili zagrożenia ustroju demokratyczne
go przez grupy polityczne sanacji, stoją
ce u steru rządu, jedyną rzeczywistą o- 
brończynią demokracji polskiej jest Pols
ka Partja Socjalistyczna. Wobec tego 

Konferencja wzywa wszystkich członków 
PPS. do czujności i wytrwałej walki w o- 
bronie demokratycznych form ustroju 
Państwa Polskiego, które są formą przej
ściową, umożliwiającą w drodze ewolucji 
dojście do Polskiej Rzeczypospolitej So
cjalistycznej.

rn.
Konierencja Okręgowa PPS. stwierdza, 

iż niezmiernie ważną dziedziną pracy spo
łecznej i gospodarczej jest samorząd te
rytorialny, który powinien być otoczony 
troskliwą opieką Państwa. Konferencja 
protestuje przeciwko systemowi rozwią
zywania samorządów i wprowadzania 
rządów komisarskich, stwierdzając, iż 
system ten jest szkodliwy z punktu wi
dzenia interesów Państwa,

IV.
W związku z nadchodzącymi wybora

mi do Rady Miejskiej, Konferencja wzy
wa wszystkich Towarzyszy lubelskich do 
zdecydowanej i wytrwałej walki wybor
czej i wyraża głębokie przekonanie, iż 
klasa robotnicza lubelska zda egzamin 
dojrzałości i solidarności politycznej i 
zdecydowanym stanowiskiem swoim zdo
będzie zwycięstwo wyborcze w Radzie 
Miejskiej.

V.
Konferencja potępia i piętnuje działal

ność komisarza sanacyjnego m. Lublina,

który wypowiedział walkę PPS. i maso
wo zwalnia starych i doświadczonych 
pracowników Magistratu za to, iż są 
członkami PPS.

VI.
Konferencja Okręgowa PPS. protestuje 

przeciwko jawnej agitacji, dygnitarzy ad
ministracyjnych na rzecz „sanacji moral
nej" podczas wyborów do samorządu m. 
Lublina.

V.
Konferencja Okręgowa wyraża ustępu

jącemu OKR. uznanie za jego ofiarną i 
owocną pracę w ciężkich warunkach.
Również powzięto uchwały naitury orga

nizacyjnej.
Na posiedzeniu OKR-u w dniu 211 b. m. 

nowowybrany OKR. ukonstytuował się: 
przewodniczący — tow. Kunicki, ▼ice-prze- 
wodniczący — tow. Choma, sekretarz — 
tow. Skowroński, skarbnik — tow. Bor
kowski, pozatem do egzekutywy OKR. we
szli tow. tow.: Drożdż i poseł Kotarski

JANÓW LUBELSKI.
Dnia 12 maja odbyła się konferencja mę

żów zaufania pow. Janowskiego, przy u- 
dziale 62 delegatów, reprezentujących 36 
wsi i folwarków. O godz. 12 min. 30 od
był się wielki wiec PPS., przy udziale ok. 
3 tysięcy osób. Przemawiali tow. tow. pos. 
Kotarski i Dziubakiewicz.

Burzą oklasków przyjęto rezolucję,
1) potępiającą zamachy na prawa ludu;
2) domagającą się przeprowadzenia spra

wiedliwej reformy rolnej, oraz reformy po
datkowej, według projektu klubu Z. PPS.

3) wyrażającą zaufanie ZPPS., i żądanie 
złożenia mandatu przez zdrajcę klasy ro
botniczej, p. Niskiego.

Miejscowa kołtunerja na czele z dyrek
torem gimnazjum, chcąc zakłócić powagę 
zgromadzenia, sprowadziłła uczniów gim
nazjum (!) polecając im, aby śpiewem prze
szkadzali obradującym, Pomagał im w tem 
referent starostwa. Sztuczki te wywołały 
jaknajżywsize oburzenie wszystkich obec
nych.

PŁONKA (pow. Krasnystawski).

Do 1500 osób, zebranych na wiecu PPS. 
w Płonce, wygłosił przemówienie tow. Ros
sa. Między innemi, napiętnował on w os
trych słowach rozłamowców, co zebrani 
poparli jednogłośnie.

Gdy w parę tygodni później wybrał się 
do Płonki rozłamowiec Niski i chciał prze
mawiać... wygwizdano go! Trzykrotnie pró
bował zacząć mówić — i za każdym ra
zem musiał zaraz przerwać, a w końcu 
wyniósł się, jak niepyszny...

POW. BIŁGORAJSKI.
W Biłgoraju odbył się zjazd robotników 

rolnych, drobnych dzierżawców, bezrol
nych i małorolnych, a następnie Zjazd po
wiatowy PPS. Na obu zjazdach przemawiał 
pos. tow. Świątkowski.

Również tow. Świątkowski referował w 
dn. 9 maja na wiecu PPS. w Skierbieszo
wie, a dn, 12 b. m. — na wiecu w Łukowej.

Dn. 16 maja odbył się wiec w Frampolu 
z referatem tow. Wiltosa. Wszędzie wzno
szono entuzjastyczne okrzyki na cześć P. 
P. S.

imm
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Jłattie!

„SłyszałPan Już o oocasach  gumowych, 
które noszą w Innych okolicach? Wszy
scy j e  bardzo chwalą, bo chodzi sią na 
nich bardzo lekko I trzymają bardzo 
długo. Najlepsze są  gumki BERSONAI 
Zrób Pan raz próbą, a nie pożałują Pan, 
bo podkówek żelaznych slą wlącej nie 
nosl.“

„Dobrze. i=»rzyblj ml Pan BERSONA 
na moje obcasy, widzą, że  ml Pan 
szczerze I dobrze radzi.**

0

„ZŁOTE MYSLi“ NAWR0C0NEG0 GRZESZNIKA
Żle musi być z „sanacją", sikoro po 

nieudanym  eksperym encie z BBS. przy
garnęła naw et p. Tadeusza W ieniawę- 
Długoszowskiego — ultra  „radykała", 
wiecznie niezadowolonego z lewicy za 
jej zbyt „ugodowe" — jego zdaniem — 
stanowlisko w rozm aitych sprawach 
społecznych. Znalazłszy się już raz na 
podw órku „sanaoyjnem" (mniejsza o to, 
za jiaiką cenę), p. W ieniawa-Długoszow- 
słri, jak każdy neofita, sitaił się odraz u 
gorliwszy od samego „Głosu Prawdy". 
W ostatnim  num erze siwego pisem ka p. 
Długoszowski podając bilans trzech le t
nich nządów „sanacyjnych" w Polsce, 
p  sze bez zająknienia:

„Piłsudski odniósłszy zwycięstwo na 
ulicy, wziął się do porządkowania kraju 

i oparł się o dane realne, mając na 
względzie byt państwa. Obsadził armję 
swoimi ludźmi; po wojskowemu jął się 
gospodarzenia krajem, wyznaczając na 
odpowiedzialne stanowiska swoich woj
skowych, ludzi euł^rdynowamych, zdol
nych do ponoszenia odpowiedzialności, z 
gwarancją honoru, opartego o mundur; 
przeprowadził wybory do Sejmu, stwa
rzając Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem; załagodził kler; zasiągnął po
życzkę zagraniczną; rozpoczął inwesty
cje, dokonał posunięć na terenie Gene
wy (sprawa litewska, projekt rozbroje
nia); zainicjował zmianę konstytucji, 
zmierzając do wzmocnienia władzy pre
zydenta: wypowiedział wojnę sejmowi, 
poniewierając posłów słowami, obliczo- 
nemi na ośmieszenie; zawarł pakt z kon
serwą magnacką, by rozstroić szeregi en
deckie".
Piłsudski, pisze z entuzjazmem p. 

W ieuiawa-Dhigoszowski, postępuje s łu 
sznie, jest bowiem

„politykiem realnym. Politykiem, któ
ry zawiera kompromis z każdą siłą, któ
ra w danym czasie coś reprezentuje. Ob
szarnicy są siłą — więc musiał wziąć ich 
pod uwagę. Kler jest siłą — więc nie 
można tej siły lekceważyć. Kapitał w 
całym święcie dzisiejszym jest siłą więc 
i kapitał trzeba w rachubę brać — tem- 
b and ziej, że żywy przykład Rosji So
wieckiej, ubiegającej się o pożyczki i 
inwestycje przy pomocy kapitałów za
granicznych musiał pouczyć polityków 
współczesnych, jak realnie budować go
spodarkę wewnętrzną".
Ale powstaje pytań 'e, k tóre  sobie za

daje rów nież p. W ieniawa-Długoszow-

ski. W  imię ozego Piłsudski poszedł na 
ty le  kompromisu z kapitałem ? P. W ie
niawa odpowiada krótko: K om pronrs z 
kapitałem  i obszarnikami zaw arł Pił
sudski

„w imię Polski, Jakiej Potfas&i? Polski, 
jako całości, jako państwa, które w wy
niku stosunków, jakie zapanowały po 
wielkiej wojnie, stało się państwem bur- 
żuazyjnem, nie socjalietycznem". 
Rozumiecie ludikowie, poniew aż Pol

ska sta ła  się państw em  burżuaizyjnem, 
w ięc muszą u nas rządizić kapitaliści 
obszarnicy. Jasne, n iepraw daż?

A le p. Wieniawa ma bardzo „rady
kalnych" czytelników, któryoh zal-czył 
naperwno w posagu )fsainacji". Musi 
więc, chcąc nie chcąc, wykrztusić, że: 
bezrobocie w zrasta, drożyzna dusi, nie 
udało  się w ytrzebić złodiziei, robotnik 
b edufe, nędza żre chłopa, swobody o- 
byw atelskie uległy ograniczeniom, en
tuzjazm dla Piłsudskiego zmalali. Te 
„drobnostki" nie przerażają jednak p. 
Długoszowskiego. Bo cóż w tem s tra 
sznego?

„Wiemy, że niema takiego cudotwórcy, 
któryby mógł zaradzić wszystkiemu od- 
razu. Nikt ni« naleje z pustego w próżne. 
Nikt Polski nie zbawi i nie wybawi od 
kłopotów, które przeżywa cały świat 
powojenny".
Pozatem  źle fest rów nież z tego po

wodu, że „wielu ludzi czw artej bryga
dy zawiodło Piłsudskiego". P. Wieniaw* 
pociesza się w końcu talk, jak „Przed
świt”, że Piłsudski sam zerw ie z ob
szarnikam i i poszuka siły w  klasie ro
botniczej.

Po przeczytaniu t. zw. „Polskiej W ol
ności" zadaliśmy sobie pytanie, co skło
niło p. W ieniawę do przejścia w szere
gi „sanacji"? Odpowiedź znaleźliśmy w 
cytowanym przez nas artykule. A taku 
jąc endeków, pisze p. Długoszowski; 
„Chjeno-Piast ufundował sobie koryto, 
żarł z niego sam", widocznie „sanacja' 
nie jest tak  egoistyczna. Ale w każdym 
bądź razie krucho już musi być z „sa- 
nacją", sikoro sta ra  się pozyskać cho
ciaż „masy", stojące za p. Długoszow
skim, gdy się nie udało z BBS. Przy o- 
statnioh wyborach do Sejmu p. Wie- 
niawa-Długoszowski otrzym ał bądź cc 
bądź 579 głosów. „Sanacja" fest w ido
cznie teraz  w takim stanie, że nie m o
że i takiej „siły" lekceważyć...

iks.

II

K rakow ski „Ilustrowany Kurjer Co
dzienny" doniósł we wczorajszym nu
merze, że od ks. Eugemjusza Okonia, b. 
posta na Sejm i przywódcy t. zw. „ra 
dykałów  chłopskich" otrzym ał nastę 
pujące pismo:

OŚWIADCZENIE.
Niniejszem oświadczam, że z miłości 

Pana Boga, oraz przywiązania, wierności 
i posłuszeństwa dla św. katolickiego Ko
ścioła, potępiam wszystkie swoje czyny, 
któremi przez szereg lat dawałem zgor
szenie, przepraszam za nie wszystkich, 
a szczególnie moją Władzę duchowną, 
względem której swem nieposłuszeńst
wem bardzo zawiniłem i przyrzekam, że 
będę Jej zawsze uległym i będę się sta
rał dalszem swojem prawdziwie kapłań- 
skiem życiem naprawić zło, które spra
wiłem.

Ks. Eugenjusz Okoń.
Dukla, dnia 21 maja 1929 r.

SKRUCHA" KS. OKONIA
W  ten  sposób zakończyła swą „poli

tyczną" karjerę  — przynajmniej nara- 
zie — jedna z żałosnych postaci, k tóra  
żerow ała na ciemnocie i nieuświado- 
miieniu ludu wiejskiego. Były p rzedsta 
wicieli endeckiej grupy t. zw. „narodo- 
wo-ohrześcijańsko-Iudowej", oraz póź
niejszy w spółtw órca „republiki" ta rno
brzeskiej, był „skończony" właściwie 
już w marcu 1928, gdy przepadł przy 
wyborach do Sejmu. W tedy to  ksiądz 
Okoń, orjentując się dobrze, skąd 
„w iatr wieje", udaj® się do w ładz k o 
ścielnych, z któremd prow adził dotych
czas „w alkę", obiecując skruchę i po
praw ę. Na żądanie tychże w ładz odby
w a przez rok z górą — pokutę, a  obec
nie musiał ogłosić publicznie zacyto
w aną przez na® rewokac.ję. W ten  spo
sób klerykalizm  odzyskał drugiego już 
z kolei syna m arnotraw nego (pierw 
szym był ks. Oraczewski).

Z DZIEJÓW TATERNICTWA
JUBILEUSZ SEKCJI TURYSTYCZNEJ TOW. TATRZAŃSKIEGO
W roku 1928 zasłużona dla rozwoju pol

skiego taternictwa Sekcja Turystyczna To
warzystwa Tatrzańskiego uroczyście ob
chodziła w Zakopanem swój jubileusz, 25- 
lecie istnienia. Obecnie wyszedł jubileuszo
wy numer „Taternika", organu sekcji, za
wierający bardzo ciekawe przyczynki his
toryczne dla dziejów polskiego taternict
wa. Kilka fotografji zdobi interesujący 
tekst. W obszernym art. „1903 — 1928“ p. 
M. Świerz przedstawia dzieje sekcji i jej 
liczne prace — czy to odkrywcze w Ta

trach, czy w dziedzinie wydawniczej (®p. 
przewodniki), czy w sprawie organizacji 
przewodnictwa i t. d. Serdeczne słowa zwra 
ca do „tych, oo odeszli". obszerniejszą 
zaś charakterystykę poświęca zasługom 
zmarłych działaczy Sekcji —• kompozytora 
M. Karłowicza, prof. Smoluchowsklsgo, 
pcety J. Żuławskiego.

Dla wszystkich taterników ten jubileuszo
wy zeszyt „Taternika" będzie miłą i cieka
wą pamiątką. Cz.

SCHRONISKO TURYSTYCZNE 
IM. STEFANA ŻEROMSKIEGO

W roku zeszłym, z inicjatywy prywatnej, 
popartej przez Polskie Towarzystwo Kra
joznawcze, w Górach Świętokrzyskich, w 
których ruch turystyczny z każdym rokiem 
rozwija się coraz bardziej, powstało schro
nisko turystyczne Im. Stefana Żeromskiego.

Mieści się ono w specjalnie na ten cel 
wzniesionym domu, we wsi Święta Kata
rzyna, gminie Bodzentyn i składa się z du
żej sali, oraz paru mniejszych pomieszczeń, 
nadaje się więc na nocleg, zarówno dla 
większych zbiorowych wycieczek, jak i 
dła pojedynczych turystów. Zaprowidowa-

nie wycieczek na miejscu jeet zapewnione.
Wieś Święta Katarzyna, w której znajdu

je się schronisko, leży w pobliżu Puszczy 
Jodłowej im. Stefana Żeromskiego, z Kielc 
ma połączenie z szosą, a ze stacji Zagnańsk 
— kolejką leśną.

Ze względu na zdarzające się częsta prze
pełnienie schroniska, wskazane jest wcześ
niejsze zgłaszanie wycieczek pod adresem: 
Schronisko turystyczne im. Stefana Żerom
skiego, wieś Święta Katwzma, poczta 
Bodzentyn.
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P. JAN STAPINSKI
O dezw ał się znow u „stary lis '‘, 

redaktor „Przyjaciela L udu", p. Jan  
Stapiński, ten sam, co to kiedyś  
chciał „czaszkam i szlacheckiem i bru
kować ulice" bodaj R zeszow a, ten  
sam,, co to dzisia j popatruje  z uko
sa przym iln ie, c zy  mu aby książę Sa 
pieha kiwnie głową od niechcenia 
gwoli „jednolitości“ obozu „sanacji 
m oralnej".

P. Jan  Stapiński ma teraz jedno  
tylko zm artw ienie; reform a rolna. 
Broń Boże! „czaszki szlacheckie ? 
nic podobnego. Oto posłowie pobie
rają d je ty  i je żd żą  bezpłatn ie ko le ja 
mi w tedy, k iedy S e jm  nie obraduje. 
Tu le ży  „bólów ból" p■ Stapinskiego. 
To załatw cie, a kilo chleba ko szto 
wać będzie 1 grosz, szczęśliw ość po
wszechna zn ijd zie  na ziem ię polską, 
urodzaj w ypadnie doskonały, bezro
bocie się zm n iejszy , a p. Jan  Stapin- 
ski chadzać będzie w glorji zasługi
niespożytej. . .

W  tym  tedy  celu zw ołać na leży se
sję nadzw yczajną  Sejm u i Senatu , a l
bowiem -  zdaniem  p. Stapinskiego  
„wszyscy j>osłowie będą zm uszeni za 
tą zm ianą głosować , t. zn. za ogra
niczeniem d jet do okresu sesii.

Tyle  p. Jan  Stapiński, którem u się 
wydaje, że ży je m y  wciąż jeszcze w 
czerwcu 1926 r. i że ówczesna dema- 
gogja brukowców popłaca w  dalszym
-iągu. . . . . . .

N iechże sobie „stary lis tak sobie 
— po starośw iecku  —  wyobraża rze 
czyw istość dzisiejszą .

Toż w padnie w gniew „szlachet
ny", gdy mu pow iem y prosto z  m o
stu, że akuratnie posłowie robotn i
czy i chłopscy nie >będą^ zm uszeni 
głosować za jego wnioskiem , p rzep i
sanym  żyw cem  z w nioskow  lordow  
( m agnatów ) angielskich z połow y
X IX  stulecia! , .

A  gniew ten mógłby snadnie
orzejść w..- niepokój, gdybyśm y tak  
zaproponowali pewien... „kom pro
mis": .

Pięknie! niech Pan stawia swoj 
„w nioseczek", ale czy  nie laska  u ja 
wnić p rzed tem  wszystkie^ „rachunecz- 
ki” w yborcze „sanacji1 , w szystk ie  
„konta" w, bankach i t. d., i t. p-

Dobrze?
Od tego zaczn ijm y, a może osiąg

niem y cyfrę, przekraczającą zn a cz
nie sumę, w ydaw aną ze Skarbu Pań
stw a na d je ty  poselskie.

Sip.

Gdzie prokurator?!
U jaw nione w szeregu artykułów  

,„Robotnika“ skanda le  z ,,B udexem “ 
o d słan ia ją  jedno w ielkie korupcyjne 
bagno, jak ie  w ytw orzyło się w k o le j
nictw ie polskiem  za rządów  „sana
cyjnego"  M inistra  p. Romockiego.

O pinja publiczna ani naw et nie 
przypuszcza, że h isto rja  „Budexu"  
łączy  się ze  znaną ju ż  dostawą pro
gów kolejow ych, i że „B udex" je s t to 
samo, co osław iony „dostaw ca" p o d 
kładów  — Szalit!

Co zacz, ten  p. Szalit? ... Nazwisko 
to w ypłynęło po raz  p ierw szy  w cza 
sie debaty  sejm owej n ad  p re lim ina
rzem  budżetow ym  M.K. n a  r. 1928/29, 
gdy posłow ie socja listyczn i dobyli na  
św iatło  dzienne umowę o dostawę  
progów kolejow ych, zaw artą  przez 
M- K. ze spółką spekulantów  pod 
w odzą w łaśnie owego Szalrta, a n a 
ra ża jąc ą  Skarb P aństw a n a  miljono- 
we straty.

R az ujaw niony sk an d a l nie d a ł się 
już zatuszow ać — mimo hałaśliw ej 
wówczas kam panji obozu „sanacji 
m oralnej"  przeciw  „złośliw ym  par- 
ty jn iko m “ z P. P. S- —  i p rzy  d ru 
giej debacie budżetow ej n ad  p re li
m inarzem  M. K. na  r, 1929/30 zo sta
ła  p rzez K om isję B udżetow ą Sejm u 
— po dość o stre j utarczce z  K lubem  
B. B.! —  w yłoniona sp ec ja ln a  K om i
sja  śledcza, k tóra, w yposażona przez 
Izbę posłów  w  nadzw yczajne pełno
mocnictwa, p row adzi dochodzenia w 
spraw ie różnych dostaw  d la  kolei, 
kręcących się głównie dokoła Szalita  
wzgL Szalitów .

W  grę w chodzą bowiem dwaj sp e
kulanci L ipa i Salm an Szalit, m iesz
k a jący  sta le  w  Berlinie, a  Polskę 
trak tu jący , jako swój teren eksploa
tacyjny .

W  swoim czasie, p rzed  kilku je 
szcze laty , p. Sza lit o trzym ał w yrę
by w puszczy białow ieskiej dzięki 
tem u, że w ykupił ak c je  od firmy, 
k tó ra  w yręby te p rzed tem  d z ie rża 
wiła...

W  roku ub. w yręby te  sp rzed ał p.

Podaję do wiadomości publicznej, 
że s p r a w ę  przeciwko dyrektorowi 
Gimnazjum Państwowego im. Włady
sława IV na Pradze p. Bogumiłowi 
Wilkoszewskiemu o n a d u ż y c i a  
pieniężne w Gimnazjum skierowałam 
na drogę sądową.

Kazimiera Kożuchowska  
b. Sekretarka Koła Szkolnego Nr. 25 

98) przy Gimn. im. Władysława IV.

Sza lit za grube p ien iądze firm ie „An- 
glo-Europen", pod k tó rą  to  firm ą 
k r—'-  się n ie jacy  „Gebriider M andeT  
(bracia Mand,Iowie) z A ustrji. Poza- 
tem  m a p- .Szalit jeszcze jeden in te 
res drzewny, gdyr firm a „Świerk". 
dzierżaw iąca w yręby w puszczy na- 
libockiej, należy  rów nież do S za li
tów .-.

P raw dziw e pająk i, k tóre om otały 
zarów no drzewną, jak  i kolejow ą go- 
spodarkę w Polsce i ciągną z niej co 
się da... Dzięki bowiem w pływ om , ja 
kie pp. S za lity  um ieli zdobyć sobie 
w M. K., za „sanacyjnych" rządów, 
udało  się im w ręcz zm onopolizować  
w sw ych rękach dostaw ę podkładów  
dla kolei...

T eraz dopiero s ta je  się jasnem , d la 
jakiego to „p o ży tku  ‘ kolei, dostaw ę 
progów kolejowych, dotychczas z a 
ła tw ianą p rzez k ażd ą  D yrekcję w 
drodze p rzetargów  w swych o k rę 
gach — M. K., w r. 1927 nagle ku  
pow szechnem u zdum ieniu, skoncen
trowało u siebie!..

A le dostaw a podkładów  i m iljono- 
we, a n iepraw e zysk i kosztem  S ka r
bu  kolejowego, to d la  PP- Szalitów  
był „in teres" jeszcze... za m ały!

W ięc pod ich w pływ em  „Budex", 
spółka zw ykłych handlarzy d rze 
wem, p rze istacza  się... w „przed
siębiorstwo budow lane”• (U), którego 
w łaściw y ch a rak te r i kw alifikacje 
„techniczne" zosta ły  w „Robotniku"  
ośw ietlone już dostatecznie... _

Do zarząd u  tego przedsięb iorstw a 
w epchali pp. S za lity  swego k rew n ia
ka, też Szalita , pozyskali d la swych 
celów  różnych aferzystów , odpow ie
dnio „ustosunkow anych" i —  na p o d 
staw ie umowy z M. K. —  zabrali się 
do „radosnej tw órczości" w Chełm ie 
ze skutkiem  już wiadomym.

J a k  to było możliwe, że sza jka  ja 
kichś spekulantów  z pod ciem nej 
gw iazdy, nie po siad a jąca  naw et biu
r a  technicznego, an i nie dająca ża d 
nych gwarancji, m ogła o trzym ać tak  
pow ażne roboty  budow lane d la kolei

n a  sumę 15 milj. zł. z pominięciem  
fachowych, a uczciw ych firm  techni
cznych, czyje w p ływ y, względnie 
czyje pośrednictwo  tu ta j działało, 
dlaczego  spekulantom , stojącym  pod 
kom endą jakichś pp. Szalitów  aż z 
Berlina, oddaw ano m iljonow e inw e
s tyc je  naw et bez przetargu, kto za te 
nadużycia na  szkodę Skarbu przede- 
w szystk iem  ponosi odpow iedzia lność, 
to musi w ykryć śledztw o  sądowo- 
karne, bo utopienie tego sk an d a lu  w 
m ętnej w odzie dochodzeń „admini
stracyjnych"  jest absolutnie niem o
żliwe.

Ale nie dość tego... Bo poza budo
w ą w Chełmie „B udex"  o trzym ał je 
szcze i-., dostawę progów ko le jo 
w ych  (!), a  wykonywanie tej d o sta 
w y pow ierzył... gdańskiej firmie 
p . n. „London - Danziger Holzhan- 
d e l“ czyli „Lodak", w k tórym  sie
dzi.. rów nież p. Szalit!...

T utaj pew ien szczegół uboczny, 
a le  dosyć ciekawy... Ten sam „Lo
dak", skup iający  takich handlarzy , 
jak  p. Sza lit, W oldenberg, F orster  
i t. d., o trzym ał od  M. K- dostaw ę 
k ilku se t tysięcy  progów kolejow ych, 
podczas gdy spółka krajow ych p rz e 
m ysłowców leśnych z p .  Dąbrow 
skim  n a  czele, k tó ra  rów nież zgłosi
ła  o fertę, dostaw y podkładów  nie o- 
trzym ała...

Obecny M inister K om unikacji p 
K iihn  winien sp raw ę ca łą  oddać na
tychm iast sądowi karnen.u! Niech 
sąd  ustali — w całej rozciągłości — 
odpow iedzialność i winę tych, na 
k tórych  ona ciąży, od najniższego  az 
do najw yższego!

W szelkie próby tuszow ania s p ra 
wy m usiałyby rzucić bardzo sm utne  
św iatło  na całą gospodarkę państw o
wą.

A  ludzi uczciwych z korupcjoni- 
stam i i szkodnikam i Państw a mie 
szać nie wolno!...

K cz.
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vSlowa a czyny
List do Pana W ojew ody Rirsta w BiałymstoKu

PO BUDAPESZCIE MA 
GŁOS BUKARESZT...
W związku z projektowanym wyjaz

dem Ministra Spraw Zagranicznych Za
leskiego w końcu bieżącego miesiąca do 
Bukaresztu i udaniem się z Rumunji bez
pośrednio do Madrytu na rozpoczynającą 
się w dniu 6 czerwca sesję Rady Ligi Na
rodów, P. A. T. dowiaduje się, iż rumuń
ski minister Spraw Zagranicznych, p. 
Mironescu, który po odbywającej się o- 
becnie w Białogrodzie konferencji Małe) 
Ententy spędzi kilka dni w Jugosławji
jako gość rządu jugosłowiańskiego, za
wiadomił Min. Zaleskiego, że me zdązy 
powrócić do Bukaresztu przed 31 maja.

Wobec powyższego, wizyta w Rumunji 
polskiego Ministra Spraw Zagranicz
nych, który jest zmuszony liczyć się z 
terminem sesji Rady Ligi Narodów w Ma 
drycie, zostaje przesunięta na okres 
późniejszy.

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT MIN. ZALESKIEGO 

Z BUDAPESZTU.
Wczoraj o godz. 8-ej rano powrócił 

z Budapesztu do Warszawy min. Spraw
Z a g r a n i c z n y c h  p .  August Zaleski.
KOMISJA DO ZBADANIA ZAKUPU 

PROGÓW.
Nadzwyczajtaa komisja sejmowa do 

badania zakupów progów kolejowych 
nwotana na wozoraj pod przewodni
ctwem pos. to  w. Hausnera nie odbyła 
zapowiedzianego posiedzenia dla bra
ku quorum. Przybyli tylko członkow e 
komisji posłowie Chądzyński (NPR.) i 
Kąpelinski (Wyzwolenie). Obecni po
stanowili zwołać komisję ponownie na 
dzień 12 ozerwoa z określonym pro
gramem pracy na przeciąg 2 tygodni.

KONFISKATY.
Z polecenia Komisarjatu Rządu pok

ują skonfiskowała wczoraj „Gazetę 
Warszawską",,

Panie Wojewodo! Przypomina Pan 
sobie, że gdy przed rokiem zostałem 
posłem, odwiedziłem Pana i witedy w 
trakcie rozmowy oświadczył Pan: „jako 
wojewoda będę bezstronny wobec 
wszystkich ugrupowań i nigdy nie dam 
s  ę użyć, jako narzędzie do walki poli
tycznej; dotyczy to zarówno B. B., jak 
i innych stronnictw".

Przyznaję ze skruchą, że uwierzy
łem w pańskie słowa- Może ton głosu 
pańskiego, może dawna Pana prze
szłość były przyczyną mej wiary. Przez 
długi ozas, ohoć słowa Pana nie zawsze 
znajdowały potwierdzenie w czynach, 
głosiłem, że p  Wojewoda Klrst jest bez
stronny, jakim, jako wojewoda, być po
winien. Nie zrażałem się prędko. Pod
czas wyborów do Rady Miejskiej w 
Grodnie zwróciłem się do Pana z proś
bą o położenie kresu bezprawnym szy
kanom, stosowanym przez p. starostę 
Rcbakiewicza (m. in. domagałem się 
zniesienia cenzury prewencyjnej). R a- 
czył Pan wtedy obiecać swą interwen
cję. Ponoć interwencija nastąpiła—lecz 
skutki jej były raczej owrotoe.

Takiż los spotkał drugą mą prośbę o 
interwencję u starosty w Wysokiem 
Mazowiecku (ten sam, który się „wsła
wił" bezprawnem narzuceniem ludności 
podatku na fundusz dyspozycyjny M.S, 
Wojsk.), który zakazał odbycia mego 
w’ecu w Łapach. Wierzyłem wtedy, że 
Pan robił, co mógł, i że starostowie po- 
prostu nie spełnili Pana poleceń.

Diziiś jednak — ze smutkiem przyzna
ję — zwątpiłem w szczerość słów pań
skich z przed roku. Powodem tego jest 
zamierzone, a ponoć już postanowione 
rozwiązanie socjalistycznego Magistra
tu w Os tjo w i Mazowieckiej.

Tu już decydował Pan, a n,ie kto in
ny. Od Pana zależy decyzja i daje się 
Pan użyć staroście Zarzyckiemu oraz ( 
przywódcom B. B. za narzędzie zemsty i 
politycznej i osobistej m. in, i głównie 
za to, że „jedynka" przegra/ła w wybo
rach do Sejmu. Dla celów „sanacja” ni
szczy Pan samorząd w Ostrowi i lekce
waży wolę ludności. Wszak nawet 
sejmik powiatowy, nie mówiąc już o 
obywatelach miasta, wypowiedział się 
przeciw rozwiązaniu Magistratu. I nie 
może Pan, Panie Wojewodo, powie
dzieć, iż nie wiedział Pan, iż marny tu 
do czynienia ze zwykłą intrygą „sana
cyjną", I burmistrz Leśniewski i ja 
oświetlaliśmy Panu całą sprawę. Mówi
łem Panu o jaikże niepięknej roli p. sta
rosty Z a r z y c k i e g o .  Mówiłem o tym 
długim szeregu szykan i bezprawi wo
bec samorządu w Ostrowi. Na te ostrze
żenia był Pan głuchy, wolał Pan skło
nić się przed wódziami B. B.

Wiedział Pan także o okólniku klubu

B. B, i o przemówieniu p- pos. Sławka, 
polecających posłom z „jedynki", by w 
„maju i ozcnwicu umacniali się w tere- 
n e przez opanowywanie instytucji sa
morządowych i społecznych". O środ
kach tego „umacniania" lepiej nie mó
wić. Rozwiązanie Magistratu następuje 
właśnie w maju, i to  bez rzeczowych, 
a — przyzna Pan — z politycznych po
wodów. Tak! z politycznych! Nawet nie 
chciał Pan zaczekać z rozwiązaniem 
dwuch miesięcy do chwili, gdy budowa 
elektrowni, wszczęta pTzez Magistrat, 
zostanie ukończona i kiedy Magistrat 
otrzyma przyobiecaną pożyczkę (Ostrów 
jest na 4 miejiscu w spisie miast, które 
mają otrzymać pożycz/kę). Wolał Pan 
odrazu rozwiązać Magistrat, by później 
„sanacyjny" komisarz po wymieceniu 
śmieci i wstawieniu paru szyb do okien 
w elektrowni mógł się szczycić, że to 
on i B. B. dają miastu elektrownię (choć 
ją zbudował socjalistyczny Magistrat) 
by także p. komisarz zibietał laury z 
powodu uzyskania pożyczki, którą wy
jednał Magistrat.

Jakież są powody rozwiązania Magi
stratu? Mówmy tylko o „najważniej
szych" i oficjalnych, gdyż „mniej waż
ne" doprawdy są zbyt humorystyczne, 
by traktować je poważnie, a o „nieofi
cjalnych" powodach mówiono mi pouf
n e , więc pisać o nich nie mogę, ohoć 
one najwymowniej świadczyłyby o tern, 
że rozwiązanie nastąpiło z pobudek po
litycznych.

A więc mówił Pan, że miasto znala
zło się w trudnościach f napisowych. To 
prawda, ohoć nieco przesadna. Ale wi
nę za te trudności ponosi nie Magi
strat, a ogólna konjunktura gospodar
cza, nie otrzymanie dawno przyobieca
nej pożyczki, i... p. starosta, który mia
stu obcinał dochody i utrudniał uzy
skanie kredytu. Zresztą miasto lada 
dzień ma uzyskać pożyczkę, a nawet 
bez pożyczki da sobie radę, jak ośw ad- 
ozył Magistrat. Choćby wybudowana 
elektrownia przyniesie miastu około 
100.000 zł. zysku rocznie. Wiele miast 
obecnie z powodu kryzysu ‘ braku kre
dytu znajduje się w dużych, większych 
niż Ostrów trudnościach. Czyż dopraw

N a jta ń sz y  w  W a r sza w ie !
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
ul. C z e r w o n e g o  Krzyża 20. 

D z i ś  o  g o d z .  8  wtocz.

W noc lipcową
B, Gorczyńskiego

dy sądzi Pan, że komisarz będzie cza
rodziejem, który laśką czarodziejską 
przezwycięży wszelkie trudności.

Albo ten zarzut, że Magistrat wyciął 
80 mitr. drzewa zawcześnie! Gzy te 80 
mtr. ścięto na rzecz niepotrzebną? 
Ścięto je z kontyngentu na r. 1929/30 
na budowę szkoły. Nie chciano zmarno
wać sezonu budowlanego. Albo czyż to 
jesit zarzut, że wielu ludzi chorych wy
syłano do szpitali. Czyż to nie było o- 
bowiąizikiem Magistratu, który opiekę 
społeczną nad biednymi traktuje po
ważnie.

A reszta zarzutów — to bądź jakieś 
drobiazgi, bądź bajeczki, w rodzaju te
go, że Magistrat, potrzebując nagłe tro 
chę pieniędzy — pożyczył je na krótki 
czas od radnego i tem miał się rzekomo 
od... Żydów uzależnić.

Tak więc wyglądają „zarzuty", pożai 
się Boże, rzeczowe. Czyż nawet gdyby 
były prawdziwe, mogą wystarczyć do 
rozwiązania Magistratu? Racz Pan, pa
nie Wojewodo, porównać jezdodatnie- 
mi wynikami prac Magistratu. Sam Pan 
przyznał, że są duże. Nie stoją w żad
nym stosunku do „zarzutów". Przede- 
wszystkiem Magistrat pracował uczci
wie, choć usiłowano rożnami plotkami 
rzucić na niego cień. Sam Pan podnoś ł 
uczciwość i dobrą wolę pracy Magi
stratu.

M agistrat uporządkował dawne nie
porządki. Rozpoczął pracę planową, za
krojoną na szeroką Skałę. Przejawiał 
żywotność, energję i rozmach, jakiego 
nie przejawiały inne miasta z wyjąt
kiem Suwałk w Pana województwie. 
Wszak przyznawał to Pan, Panie W o
jewodo. W ciągu jednego roku Magi
strat wybudował dużą elektrownię, roz
począł budowę szkoły, osuszył starw, bę
dący rozsadnikiem malarji, uporządko
wał bruki, podniósł zdrowotność mia
sta, usprawnił biurowość, zatrudniał 
bezrobotnych, głodnym i biednym da
wał opał i obiady, prowadził szeroką 
akcję pomocy społecznej, dbał o oświa
tę (m. in. zakupił b błjotekę) i zrobił 
wiele innych rzeozy, których Panu 
przypominać nie trzeba.

I dlatego, Panie Wojewodo, twierdzę, 
że w myśl okójnika B. B. i słów p. 
Sławka rozwiązan'e Magistratu w 0- 
strowi będzie „umacnianiem się Jedyn
ki w terenie", dlatego twierdzę, że 
daje się Pan użyć za „narzędzie walki 
politycznej" i to  walki nieuczciwej. Je 
śli więc Pan rozwiąże Magistrat w 0 -  
strowi, nie będę Pana uważał za „bez
stronnego wojewodę". Nie dam już wia
ry słowom Pana z przed roku.

Stanisław Dubois, , 
poseł na Sejm.

.Warszawa* 24 maia 1929 r.

PRZEGLĄD PRASY
Varia.

„Kurjer Warszawski11 omawia zeszyt 
czasopisma niemieckiego „Die Hilfe , po 
święcony stosunkom polsko - niemiec
kim. O ile ze strony polskiej zabiera głos 
m. in. tow. Diamand, reprezentując so
cjalizm polski, o tyle po stronie niemiec
kiej nic znaleźliśmy ani jednego nazwi
ska socjalistycznego, co samo przez się 
stanowi ogromną lukę i osłabia wartość 
zeszytu. Większość autorów niemieckich 
wyraża opinję, że granica polsko - nie
miecka jest niemożliwa do utrzymania 
dla Niemiec. Na to ze spokojem i nie bez 
racji odpowiada „Kur. Warsz. , że fakty 
dokonane przekonają wcześniej czy póź
niej Niemcy o niesłuszności ich stanowi
ska. Od siebie dodamy, że z biegiem 
czasu sprawa granic straci wogóle to 
znaczenie, jakie jeszcze posiada dzisiaj. 
Jest to konieczność nieuchronna w roz
woju stosunków międzynarodowych. Gdy 
chodzi o Polskę i Niemcy, to pierwszym 
i nieodzownym etapem na tej drodze jest 
porozumienie w sprawie traktatu han
dlowego.

„Kurjer Poranny11, pisząc o podróży 
min. Zaleskiego do Węgier, przypisuje jej 
znaczenie manifestacji czysto pokojowej, 
pozbawionej wszelkiego ostrza przeciw 
któremukolwiek z państw.

„Przedświt11 napada na Niemcy za to, 
że, nie godząc się na warunki aljantów 
w sprawie odszkodowań, oszukują prole
tariat całego świata. Albowiem proletar
iat niemiecki nic a nic nie straci na tem, 
że Niemcom narzucą takie czy inne wa- 
raunki. Kto jest innego zdania, ten wy
raża pogląd „urzędowo - niemiecki".

Ale godzi się zapytać: dlaczego urzę
dowo - francuski czy urzędowo - ame
rykański pogląd ma być lepszy i bardziej 
„socjalistyczny", niż urzędowo-niemiec- 
ki? „Przedświt" tak się zapędził w na
cjonalizmie, że już nie odróżnia zupełnie 
Niemiec kapitalistycznych od Niemiec 
socjalistycznych, brnąc po uszy w endec- 
twie. Ale na 1 Maja 1930 r. — o ile doży
je tej daty — będzie zapalonym wielbi
cielem i „towarzyszem" Międzynaro
dówki Socjalistycznej.

„Gazeta Warszawska11 bardzo wcześ
nie rozpoczęła sezon ogórkowy, w któ
rym to na jej łamach najbujniej kwitnie 
masonerja. W drugim z kolei artykule 
organ endecki, widocznie podirytowany 
żartobliwem przyjęciem pierwszego wy
stępu, oświadcza, że masoni w Polsce 
często kłócą się ze sobą, ale godzą się 
natychmiast, gdy idzie o walkę z ende
cją. To właśnie ma stanowić „istotę w e
wnętrznych walk politycznych w Pol
sce. Kto tego nie rozumie i nie widzi, 
ten wogóle nic nie rozumie z polityki 
polskiej". W ten sposób endecja poprzez 
masonerję robi z siebie pępek Polski. 
Śmiejmy się z niej!

„Głos Prawdy11 zawiera ohydną i nik
czemną napaść na tow. Libermana, w 
której są niedwuznaczne groźby rozpra
wy fizycznej z naszym towarzyszem. Za
rzut o sprzyjaniu bolszewikom w r. 1920 
jest tak plugawy, że stawia „Gł. Pr." po 
za obręb uczciwych pism.

„Rzeczpospolita" wpada w grubą prze
sadę, gdy z Poznania — w związku z 
P. W. K. — robi Mekkę duchową Pol
ski, skąd wszelki „postęp" i wszelkie 
światło spływa na całą Polskę. Wystawa 
jest niezaprzeczenie wielkim czynem i 
wielką zasługą Poznania, ale nie róbmy 
ze stolicy Wielkopolski stolicy duchowej 
Polski, gdyż wtedy bilans kulturalny na
szego kraju i naszych dziejów nie wy
padłby zbyt imponująco.

„Epcka11 w sposób rzeczowy opisuje 
urządzenie Wystawy, pochwala metodę 
wystawienia, układ eksponatów, stronę 
zewnętrzną Wystawy, bogactwo i pięk
no pomysłów artystycznych w architek
turze, oświetleniu, w reklamach, urzą
dzeniu wystaw sklepowych i t. d.

0 IV KONGRESIE
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

SPRAWOZDANIE „POBUDKI11.
IV Kongres Związków Zawodowych 

odbywający się w dziesięciolecie roz
woju ruchu zawodowego w wolnej Pol
sce posiada znaczenie ogromne.

Cały świat robotniczy, a także i całe 
społeczeństwo będą patrzeć na ten 
Kongres z największem zainteresowa
niem.

Licząc się z tem Tygodnik Ilustrowa
ny „POBUDKA11 (Warszawa, Warecka 
7) w porozum ieniu z Komisją Centralną 
opracuje barwne i żywe sprawozdanie 
z Kongresu, ilustrowane oblicie foto- 
grafjami, rysunkami i karykaturami. Nu
mer ten poszczególne Związki zakupi
ły już w ilości egzemplarzy, odpowiada
jącej liczbie członków tych Związków. 
Wszystkie organizacje robotnicze doło
żą starań, aby ten sprawozdawczy nu
mer „Pobudki11 z IV Kongresu znalazł 
się w ręku każdego człowieka pracy.

Cena tego wydawnictwa mimo zna
cznego powiększenia rozmiaru i wiel
kiej ilości ilustracyj, będzie przystępna 
dla każdego.
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W czoraj w ieczorem  odby ła  się M ię- 
Jzydzi eln icow  a K onferencja W arsz. 
Qrg. P. P. S., pośw ięcona  w  głów nej 
m ierze om ów ieniu b lisk iego  już dnia 
uroczystości, zw iązanych  z organizacją 
„D nia K o b ie t"  w ro k u  bieżącym , 
9 czerw ca.

P u n k t ten  re fe ro w a ły  tow . tow  S. 
W oszczyńska, dr. Budzińska - Tylicka  
i sen . Kłuszyńska.

P o  wycizerpującem  przedstaw ien iu  
znaczen ia  tych  uroczystość.: d la  akcji
w yzw oleńczej k lasy  robo tn iczej, re fe 
re n tk i  p rze d staw iły  k o n k re tn y  program  
uroczystości.

W  dyskusji zaznaczy ła  się jedno lita  
opinja, że w szyscy uśw iadom ieni ro b o t
n icy  i ro b o tn ice , doceniając tę  akcję, 
w inni ją p o p rzeć  w szelk iem i siłam i.

W  drugim  punkcie  po rządku  d z ien n e
go, tow . M urawski zre fe ro w ał w alkę 
to c zą cą  się n a  te re n ie  p rzędzaln i „W o 
la". P o  dyskusji, K onferencja  jednog ło 
śnie p rzy ję ła  n as tęp u jącą

M iędzydizielnicowa K onferencja W a r
szaw skiej Org. P. P, S. w y raża  uznam e 
boh atersk o  w alczącym  w łókn iarzom  z 
przędzaln i „W ola" i w y raża  p rze k o n a 
nie, że 4-m iesięczne so lidarne  w ysiłki 
p rzyn iosą  w alczącym  zw ycięstw o.

K onferencja  w zyw a w szystk ich  u- 
św iadom ionych ro b o tn ik ó w  sto licy  do 
jaknajiskuteczniejszego p o p arc ia  tej w a l
ki o raz p o tęp ia  tych, k tó rzy  łam ią so
lidarność  ro bo tn iczą  i s ta ją  do  p racy  
na m iejsce w alczących. T acy  zdrajcy  
sp raw y  robo tn iczej sta ją  się pom ocni
kam i kap ita lizm u w usiłow an iach  d a l
szego gw ałcen ia  e lem en ta rn y ch  praw  
k lasy  pracującej.

K onferencja  z oburzen iem  p ię tnu je 
s tronn icze  zachow anie się policji, k tó ra  
w sposób p row okacy jno -stronn iczy  o- 
p iekuje się łam istra jkam i i szykanuje 
stra jku jących .

Z KOMITETU
EKONOMICZNEGO RADY

Ś. P. POR. KAZIMIERZ SZAŁAS
MIN

W czoraj odbyło się pod przew odnictw em  
prezesa Rady Min. dr. Kazim ierza Świ- 
talskiego posiedzenie K om itetu Ekonom icz
nego M inistrów. N a posiedzeniu m inister 
K w iatkow ski w ygłosił obszerny refera t o 
rozwoju naszych stosunków  gospodarczych 
zagranicą oraz o stan ie  bilansu handlow e
go, poczem  odbyła się dłuższa dyskusja.

WYCIECZKA 
P0LAK0W Z AMERYKI

Od dnia wczorajszego baw i w  W arsza
w ie liczna w ycieczka Polonji am erykańs
kiej — pierw sza z tych licznych, jakie w 
zw iązku z Pow szechną W ystaw ą Krajow ą 
w Poznaniu m ają w  roku bieżącym  odw ie
dzić s ta ry  kraj. .

W ycieczce te j przew odniczy prezes p. 
Jan  Olejniczak oraz kierow nik p. Kazimierz 
Wróbel.

Po pow itaniu na dw orcu goście zw ie
dzili zabytki stolicy, poczem o godz. 4-tej 
popołudniu w sali Rady Miejskiej odbyła 
się pod przew odnictw em  ks. B iskupa Szla
gowskiego uroczysta akadem ja. P rzem aw ia
li: prezesow a K oła Polek  W ładysław ow a 
Zam oyska, W acław  Sieroszewski, poczem  
refera t o P olsce w ygłosił prezes Polskiej 
M acierzy Szkolnej p. Stem ler. Po w łos
ku pod adresem  obecnego na sali Nuncju
sza Papieskiego ks. Marmaggt, w ygłosił 
przem ów ienie ks. Janeczko , w icekapelan 
Polskiego Zjednoczenia Rz. Kat. Odpowia
dając, ks. Nuncjusz Marmaggi, podkreślił 
gorącep rzyw iązanie emigracji polskiej do 
Ojczyzny co przez w szystkich zebranych 
pow itane zostało gromkim aplauzem.

Pod w ieczór członkow ie wycieczki przy
byli do Sejmu, gdzie zwiedzili gmach se j
mowy, poczem przez kom itet przyjęcia w y. 
cieozki byli podejm ow ani herbatą.

U czestników  w ycieczki oprow adzał po 
Sejmie gen. sek retarz  kom itetu  przyjęcia, 
pos. Cieplak z B. B. W . R.

zginął podczas śmiałego lotu w Badga- 
dzie ub. roku. Zwłoki sprowadzono obecnie 
z Bagdadu do Polski. Wczoraj odbył się 
uroczysty pogrzeb bohaterskiego lotnika na 
cmentarzu Powązkowskim.

“W N -

POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ

Posiedzenie p lanarne Rady miejskiej zo 
sta ło  zw ołane na poniedziałek, 27 maja, na 
godz. 19.30. Na porządku dziennym między 
innym i uroczyste  w ręczenie nagród m. W ar
szawy: literackiej, artystycznej i muzycz
nej p. W acławowi Berentowi, Piusowi 
Welońskiemu i Aleksandrowi Michałow
skiemu oraz w ybór w iceprezydenta m iasta.

Co słychać na folecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

r K ATASTRO FALNA POWÓDŹ
. W  JAPONJI.
Agencja R eutera donosi z Tokjo o o- 

berwaniu się chmury w okręgu Fuku- 
shima. Potoki w ody w yrządziły olbrzy
m ie szkody w rolnictw ie i spow odow a
ły śm ierć 12 osób. Zniszczeniu u legło 5 
tys. budynków m ieszkalnych oraz 38 
m ostów. W  kilku punktach rozmyty 
został zupełnie tor kolejow y. Dotąd  
brak w iadom ości o 17 statkach rybac
kich. Straty obliczają na 5 miljonów  
jenów.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  TURCJI.
W  K ara-H issa r w  Azji M niejszej n a 

s tą p iło  now e trzę s ie m e  ziem i. 53 osoby 
zosta ły  zab ite , 45 odniosło  rany .

PRZED LOTEM PRZEZ ATLANTYK.
Z N ow ego Jorku donoszą: Lotnicy

francuscy A ssolant i Lefevre odlecieli 
do Old-Orchand (stan Main), w  ce/u  
poczynienia tam przygotowań do lotu  
przez Atlantyk.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Cichińska Jadwiga składa 5 zl. i wzywa 
tcw. tow. Minkiewicza Romualda. Szyma
nowskiego Zygmunta, Mamczara Kazimie
rza, Raabe Henryka, Karpińską Natalję, 
Krzywicką Ludwikę, posła Próchnika, dyr. 
Czerwiejewskiego, Pożaryską Wandę, Fry- 

! dową, Smiarowską Marję.
Chodźko Marja wpłaca 5 zl, i wzywa 

i  Walentynę Grzybowską, Jadwigę Kuleszy- 
l nę, Jadwigę Olkuską, Zofję Owczarek-Ja- 
1 godzińską, Joannę Smerdyńską, Marję Slo- 
I wikowską, Joannę Święcicką, Marję W ie- 

czyńską, Francisza Maciejewskiego i Fabja- 
na Piłackiego.

Obarski Adam składa 5 zł. i wzywa Dr. 
Helenę Goldmanową, Dr. Maliniaka i A. 
Rozwadowskiego.

Szlubowski Marjan składa 5 zł. i wzywa 
Kakietka Klemensa, Kuleszę Klemensa, R a
deckiego Kazimierza, Sochacką Jadwigę, 
Szymańskiego Tomasza, Rutkiewicza Jana, 
Grabowskiego Kazimierza, M. Niedźwiedzia 
burmistrza z Brzezin Łódzkich. Podkańskie- 
go z Łodzi, Urbanowicza Jana z Nowego - 
Brudna i Jaroszyńskiego Zygmunta.

W acław Boczkowski składa 5 zł. i wzywa 
do wpłacenia Piontka W ładysława, Łaź- 
niewskiego Józefa, Sieczkowskiego Kazi
mierza, Fellera Jana, Źychlińską Irenę, Żych- 
lińską Leokadję i Lipińską Marję.

PODWYŻSZENIE
DODATKU DLA FACHOWCÓW 

GÓRNIKÓW
PA T. donosi z K atow ic : W czoraj o d 

były  się bezp o śred n ie  u k ład y  m iędzy 
p rzed staw ic ie lam i Z w iązku  P ra co d a w 
ców a poszczególnem i organizacjam i za- 
w odow em i w sp raw ie  (podw yżki d o 
d a tk u  d la  poszczególnych  g rup  fachow 
ców, za trudn ionych  w  kopaln iach  w ę 
gla i k ruszcu . W  w yniku  tyoh  uk ładów  
p o d p isan a  zo s ta ła  imiędzy s tronam i u- 
m owa, m ocą k tó re j fachow com  p rz y 
z n an o  podw yżkę w w ysokości 5 do  10 
.proc. P o zatem  zgodzono  się n a  to, aby 
przew odniczącym  fachow ej kom isji do 
ła g o d ze n ia  sporów  był p rzedstaw ic ie! 
rz ą d u . W y p ła ta  za leg łych  dodatków  
n a s tą p ić  m i  w dniu 15 cz erw ca  b. r. 
N adm ienić należy, że um ow ą pow yższą 
ob ję te  .są ty lk o  te  spraw y, k tó re  kom i
s ja  po jednaw cza ^ a rb i t r a ż o w a  p rz e k a 
za ła  do  z a ła tw ien ia  na d ro d ze  b ez p o 
ś red n ic h  ro k o w ań .

W iadom ości Z CAŁEG O  KRAJU
ŁODŹ

MILJON ZŁOTYCH DLA ŁODZI
W czoraj nadesz ła  do. Łodzi w iado 

mość, że dzięki s ta ran iom  urzędu  w oje
w ódzkiego i w ładz m iejskich M inister- 
jum S k arb u  z w łasnych  funduszów  ob ro 
tow ych zgodziło się udzielić m iastu 1 
m iljon zł. pożyczki na sezonow e robo ty  
inw estycy jne. M iljon zło tych  na p o 
trzeb y  Ł odzi stanow i b a rd z o  n iew iele , 
to  też  łódzka opinja publiczna oczekuje 
dalszych k red y tó w  d la sam orządu.

Min. S k arb u  zgodziło się podw yższyć 
do w ysokości 125% d o d a tek  kom unal

ny do państw ow ego p o d a tk u  od n ie ru 
chom ości. J e s t  to  ty lko  połow iczne za 
ła tw ien ie  uchw ały  R ady  m iejskiej, k tó 
ra  postanow iła  jeszcze z końcem  m arca, 
by  d o d a tek  ten  podw yższyć zależn ie od 
kategorji n ieruchom ości aż do 200% , i 
dochody z tej podw yżki p rzeznaczyć na 
ce le  kanalizacy jne. W edług  p ro jek tów  
R ady m iejskiej osiągnięto  by w  te n  sp o 
sób sum ę 4 m ijonów  zł. W obec z a ła tw ie 
n ia sp raw y  p rzez  M inisterjum  S karbu, 
sum a ta  ulegnie znacznej redukcji.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE SAMOLOTU
W czoraj rano na terenach Polesia Kon

stantynow skiego, zmuszony został do lądo
w ania sam olot wojskowy z powodu defektu 
m otoru. Lądując, apara t zaczepił o ste rtę

kam ieni i w ywrócił się, doznając znacznych 
uszkodzeń. Pilot, k tóry  wyskoczył na czas 
z aparatu, ocalał, odnosząc tylko szereg 
drobnych potłuczeń.

HAJNÓWKA
STRAJK W FABRYCE CHEMICZNEJ „GRODZISK" TRWA

NADAL
S tra jk  w fab ryce chem icznej „Gro

dzisk" trw a  z n ie s ła b n ącą  s,iłą. W śród  
robo tn ików  panuje ca łk o w ita  so lid a r
ność i p rag n ie n ie  w alk i aż do  zw yc ię
stw a. N aw et k ilku  n iedob itków  enpe- 
rowiskioh, k tó rzy  chcąc się w ysługiw ać 
firm ie, zrwrócili się do  policji, że ch c ie 
liby p racow ać, nie ośm ielają się s tan ąć  
do p racy , a n iegodny  swój p o stęp ek  
tłum aczą fem, że chcie li p rzed  firm ą 
w ykazać , iż oni nie chcą s tra jkow ać. 
Z nalazło  się  za led w ie  6 ta k ich  ch ę t
nych  do  łam i sitr a jk o s iw a . R obo tn icy  
chcie li ich  u k arać , jedynie kom isja 
s tra jk o w a w p łynęła  n a  uspokojen ie .

R ok o w an ia  w Hajnówce, p ro w ad zo 
ne w  obecnośc i p rze d s taw ic ie la  in sp e k 
cji p ra c y  —  n ie  dop row adziły  do n i
czego. P rzed staw ic ie le  firm y nie ch c ie
li pójść na rę k ę  rob o tn ik o m  i n a  żadne 
u s tę p s tw a  się n ie  godzili, tłum acząc się, 
że p ro d u k cja  rzek o m o  się nie opłaca.

Je ś li ta k  fest, to  firm a sam a ponosi 
za to  odpow iedzia lność, gdyż u rz ą d z e 
n ia techn iczne są n iebyw ale  p r z e s ta 
rza łe .

Firma chciałaby twogóle żyć kosztem  
państw a i robotników, nic wzam ian nie 
wkładając. Otrzymuje w ielk ie kredyty  
z Banku G ospodarstwa Krajowego; D e
partament Leśnictw a robi jej szereg “u- 
łatw ień  co do tenuty dzierżawnej i dłu
gości dzierżaw y —  firmie to nie w y
starcza; żąda (obniżenia cen na drzew o  
i od tego uzależnia podw yżkę głodo
wych (47 gr, za godzinę) p łac robotni
czych, K a p ita ł n ie  chce zap row adzić  
inwerstycyj; chce a lbo  by  p ań s tw o  o- 
p ła ca ło  s tra ty , w yn ik łe  z n ieudolnej 
g ospodark i, albo, by  n isk ie p ła ce  p o 
k ry ły  deficy ty , k tó re  z re sz tą  n iew iad o 
m o czy istnieją.

A le  ta k  być n ie  m oże! Je ś li firm a 
„G rodzisk" nie um ie dać sobie ra d y  z 
fab ry k ą  w H ajnów ce —  miech z niej 
zrezygnuje. Jest to objekt państw ow y i 
państwo, ze  względu na w agę tej gałęzi 
przem ysłu, winno objąć />*ą pod w łasny  
Zarząd. Inne z re sz tą  firm y chę tn ie  ob
ję łyby  fab ry k ę  chem iczną w  Hajnówce. 
W ładze: in sp e k to ra t p ra c y  i d e p a r ta 
m ent L eśn ic tw a —  nie pow inny pozw o
lić n a  w yzysk  robo tn ików . J e s t  w iele  
sposobów  n a  w y w arc ie  w pływ u na fir-

JAKTO, JESZCZE NIE?
CZY WAM NIE WSTYD?

Czy widzieliście już sztukę „W noc lip
cową" graną obecnie w  tea trze  „Ateneum"?

A  więc nie w idzieliście jeszcze? To cięż
ki błąd, k tóry  trzeba corychlej naprawić! 
Z radością donosimy wam, że każda p re- 
m jera w tea trze  „Ateneum", jest nowym 
sukcesem  naszego tea tru  przy ul. C zerw o
nego Krzyża 20.

W całej prasie w arszaw skiej ukazały się 
bardzo pochlebne recenzje z ostatniej p re- 
mjery „Ateneum", k tó rą  by ła  w łaśnie sztu
ka Gorczyńskiego „W noc lipcową". Byłoby 
rzeczą nadw yraz godną ubolew ania, gdy
byście nie zobaczyli tego niezm iernie in te 
resującego przedstaw ienia.

Nie zw lekajcie w ięc ani chwili! Nie nale
ży nigdy żałow ać grosza na dobry teatr, 
a czyż może być lepszy nad wasz tea tr ro 
botniczy!

K upcie natychm iast b ilety  do tea tru  ro 
botniczego „Ateneum" dla siebie i d la sw o
jej rodziny.

Pam iętajcie, że już niedługo nie pow in
no być w W arszaw ie jednego robotnika, 
k tóryby nie znał naszego teatru!

Więc do dzieła nad dokonaniem  tego! 
Zacznijcie od sam ych siebie!

Komisja K ulturalno-A rtystyczna przy 
R adzie Zawodowej m. st. W arszaw y
w ydaje u lgow e b ile ty  na n as tęp u jące  
p rz e d s ta w ie n ia : 25 m aja: „Na dnie".
Ro-syjski t e a t r  a r ty s t. w W odew ilu  o 
godz. 3 pp. 26 m aja: „Bieda n ie hańbi". 
R osyjski t e a t r  a r t. w W odew ilu  o g. 3
p. p.

m ę „G rodzisk". M ożna jej zagrozić o d e 
b ran iem  dzierżaw y, coby  b y ło  z k o rzy 
ścią dla P ań stw a i d la  robo tn ików . M o
żna użyć innych środków . S p raw a  k re 
dy tów  z B anku G osno-darstw a Kraj., 
k w e s tja  w ysokości te n u ty  dzierżaw nej, 
k w estja  w ysokości ceny  za d rzew o  — 
n ie będą d la firm y obojętne. P rzy k ład  
,,C e n tu ry ” , z k tó rą  ro zw iązan o  um ow ę, 
też  w in ien  w płynąć p rzekonyw ująco  :na 
p anów  z za rządu  firm y „G rodzisk".

LW0W
WYROK W PROCESIE 

0  ZAJŚCIE W BATIATYCZ ACH
W  rozpraw ie przed sądem przysięgłych 

przeciwko 46 mieszkańcom ' B atiatycz os
karżonym o gw ałt publiczny i opór w ła
dzy zapadł wyrok. 41 oskarżonych skazane 
na karę  w ięzienia od 14 dni do jednego ro 
ku, resztę uwolniono od winy i kary. O- 
brońcy wnieśli zażalenie w spraw ie w yso
kich kar dla 7 oskarżonych. P rokura to r za 
strzegł sobie trzy dn i namysłu.

SOSNOWIEC
GÓRNIK ZMARŁ OD UDERZE

NIA KAMIENIEM
Na kopalni „Marjan" pod Strzemieszyca

mi górnik Jacenty Jackowski, w czasie pra
cy pod ziemią, został uderzony w głowę 
kamieniem, który oderwał się od stropu. 
Mimo natychmiastowej pomocy, Jackows
ki zmarł w drodze do szpitala.

DĄBROWA
DWA NIESZCZĘŚLIWE 

WYPADKI
W Hucie Bankowej zdarzyły się ostatnio 

dwa nieszczęśliwe wypadki. Mianowicie 
Józef Kuc, robotnik w oddziale stalowni, 
został przygnieciony t. zw, „lejem". Kuc 
zmarł w drodze do szpitala. Tegoż dnia za
trudniony przy wielkim piecu Jan Bogusz, 
manipulując przy aparacie acetylenowym, 
został przy eksplozji uderzony kloszem a- 
paratu w głowę. Bogusza w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala.

ZYCIE I PR A C A  ROBOTNICZEJ 
W A R S Z A W Y

ROBOTNICY „WOLI" W OBRONIE SWYCH PRAW DO ŻYCIA 
Samowola i szykany policyjne

W  ciągu w czorajszego dn ia sy tuacja  
n a  te re n ie  p rzędzaln i „W ola" nie u legła 
zm ianie. R obotn icy  i robo tn ice  do robo ty  
n ie  stają , nie chcąc przy jąć narzucanych  
im m orderczych  w arunków  pracy . Te 
n ieliczne jednostk i, k tó re  do p racy  zw er
bow ano, p rzy  w ydatne j op iece policji—  
w czoraj bardzo  już n iechę tn ie  i chyłkiem  
w chodziły  do fabryki, a  część n ie  p rzy 
sz ła  zupełnie, so lidaryzując się z akcją.

T em  m ocniejsze i jeszcze bardz ie j zde
cydow ane jest postanow ien ie  ogółu w a l
czących —  w alczyć aż do zw ycięstw a!

F ab ry k an c i, k tó rzy  już ponieśli o lbrzy
m ie s tra ty  p rzez  4-m iesięczne u n ie ru 
chom ienie fabryki, p rzez  dopuszczenie 
ludzi, nie naw ykłych  do tej p racy , s tr a 
ty  te  jeszcze znacznie sobie zw iększają. 
M oże to  p rze k o n a  up arty ch  p rzed się 
biorców , gdy im k ieszen ie  gw ałtow niej 
zaczną chudnąć.

’I nic nie w sk ó ra  b ezp raw n e  posy łan ie 
zlokau tow anych  do p racy , p rzez P. U. 
P . P.. k tó ry  odb ie ra  leg itym acje b ez ro 
botnym  i w ydaje k a r tk i do pracy .

M usim y tu  stw ierdzić , że robotnicy nic 
powinni w cale tych kartek do pracy 
przyjmować i przez to zapomóg z F u n 
duszu Bezrobocia bynajmniej nie tracą.

W edług przepisów prawnych, bowiem, 
bezrobotni mogą nie przyjąć pracy w  fa
bryce, objętej strajkiem lub lokautem  i 
nie w olno ich w takim razie pozbawiać 
zapomóg.

U rząd P o śred n ic tw a P racy  postępu je 
w obec z lokau tow anych  p racow ników  
„W oli" n iew łaściw ie. Z ab ieran ie  k s iąże 
czek  bezrobo tnym  bez p y ta n ia  i w y d a
w an ie k a r te k  do „W oli" jest jaw nem  p o 

m aganiem  przedsięb iorcom  i w inno być 
p rzez  w ładze  U rzędu  ukrócone-

N iek tó rzy  polic janci okazują n iezw y
k łą  gorliw ość w e w ty k an iu  nosa  w  rfie- 
sw oje sp raw y  i w  szkalow aniu  Związku 
zaw odow ego. D w óch tak ich  p o ste ru n k o 
wych, jakby  im fab ry k an t za to  p łacił, 
opow iadało  robotn ikom , że przyw ódcy  
ich sprzedali, w zięli p ien iądze od fab ry 
k a n ta  i p rzeh u la li i t. p. g łupaw e w ym y
sły.

Policjanci usiłu ją rów nież oddziałać 
n a  z lokau tow anych  —  strachem . A re sz 
tu ją  bez najm niejszego pow odu i, choć 
n iek tó ry ch  później zw alniają, jednak  n a 
k ład a ją  na a resz tow anych  10-złotową 
k arę . Za co?  G rożą  robo tn ikom : „jeśli 
dziś nie zap łacisz  10 zł., to  ju tro  będziesz 
m usiał zap łacić  20 zł., po ju trze  30 zł." i 
t. p. b rednie.

A resz to w an o  ludzi, sto jących  po dw ie 
osoby, aresztow ano  m atk i z dziećm i na 
ręku , a trudno  je chyba posądzać o s to 
sow anie te ro ru . A resz tow ano  te ż  p rz e 
chodzących  jedynie p rzez  ulicę lub s to 
jących p rzed  b ram ą fabryk i, jak np. I re 
nę K asprzaków nę, k tó rą , zem dloną, p o 
ste ru n k o w y  policji w lók ł p rzez ulicę do 
portje rn i.

Ogółem , postępow an ie  policji jest t a 
kie, że jeśli w ładze  bezp ieczeństw a nie 
u k ró cą  tych  w ybryków , to  ca ła  w ina za 
ew en tua lne  zajścia obarczy  w łaśn ie  te  
w ładze.

M imo jednak  te  szykany, robo tn icy  nie 
dają się p row okow ać i zachow ują c a łk o 
w ity  spokój, pew ni słuszności swej sp ra 
w y i pew ni też  tego, że ta  po licy jna p o 
m oc dla fab ry k an ta  nie odniesie sku tku .

N a w zm iankę n aszą  o p o staw ie  p. 
Lengi, rad n e g o  B. B. S. w obec d e leg a
cji w alczących  w łó k n ia rzy  z p rz ę d z a l
ni „W ola", w sp raw ie  pom ocy ze s tro 
ny p rac o w n ik ó w  gazow ni — p a n  te n  o- 
dezw ał się w „P rzedśw icie".

N ie m ogąc zaprzeczyć, że czynił p ró 
bę uczynienia z tej w alki siły popycha
jącej bebesow ski młyn, zasłan ia  się a l
bo w ym ysłam i pod  naszym  ad resem  a l 
bo  też  tem , oo jedynie w  bebesow sk im  
m łynie się m iele —  plew am i.

Pisize p. L., że d e leg a tk i p rzysz ły  bez 
upow ażn ien ia . A  po  co upow ażn ien ie  do 
złożenia lis t sk ład k o w y ch ?  J e s t ono 
p o trze b n e  do odbioru  p ien iędzy , o czem  
nie by ło  mowy, a w ięc jest to  n iezręcz
ny w y k rę t p an a  L.

D alej p isze p. L., że lis ty  by ły  nie- 
s tem plow ane. N a to  odpow iedź k ró t
k a : n iep raw da! W szystk ie  lis ty  by ły  i 
są  stem plow ane p ieczęc ią  R ady Zaw o- *

RAZ JEDEN 0 P. LENDZE
dow ej st. m. W arszaw y, grupującej 30 
robo tn iczych  zw iązków  zaw odow ych. 
T o  jest w y k rę t drugi, tak  sam o n ie z rę 
czny.

D la p e łn i c h a ra k te ry s ty k i p o s tę p o 
w an ia  p. L. w obec w alczących  w łók- 
n a rz y  w a r to  też  stw ierdz ić , że zażądał 
od robo tn ic , k ied y  puśoiły  mim o uszu 
b eb eso w sk ie  nagabyw ania ... złożenia  
podania.

A  to  ci w ażn a  figura i to  w obec g ło 
du i nędzy  w alczącyah?!

Z apom niał jeszcze b ie d ak  o m arkach 
stem plow ych i pośw iadczeniu  p rzez  ko- 
m isarja t policji.

Dosyć. Nie w a r to  się d łużej zajm o
w ać tym  osobnikiem , k tó reg o  p o s tę p o 
w an ie w obec w alczących  robo tn ików  
„W oli" w a r te  jest postęp o w an ia  B.B.S 
w obec całej polskiej k lasy  robotnicze). 
P asuje on tam  doskonale .

AKCJA PRZECIWKO ALKOHOLIZMOWI
Z uznaniem należy podnieść inicjatywę 

Dzielnicy Ochota PPS., prow adzącą akcję 
propagandow ą przeciw alkoholow ą  na jak- 
rajszerszym  terenie.

Dnia 17 maja, wobec licznie zgrom adzo
nej m łodzieży TUR. i dorosłych p. Marja 
Wróblewska w ygłosiła odczyt przeciw al
koholowy, ilustrow any przezroczam i przez

p Waldową.
Odczyt, wygłoszony żywo i z umiejętnem 

dobraniem  argum entów, w ywołał duże w ra 
żenie.

K om itet Dzielnicy O chota PPS. sk łada 
niniejszem podziękow anie p. Marji Wró
blewskiej za Jej obyw atelską, b ez in te re 
sow ną akcję, popierającą nasze poczynania.
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Z ŻYCIA PARTJI
EG ZEK U TY W A  O. K. R. —  W A R 

S ZA W A . W  pon iedzia łek , 27 b. m., o g- 
6 w ieczorem , w  lokalu  W a re c k a  7, od
b ęd z ie  się  posiedzen ie  egzeku tyw y 
W iarszaw skiego O kręgow ego K om ite tu  
R obotn iczego .

O R G A N IZ A C JA  T R A M W A JO W A  
P. P . S.

W poniedziałek 27 b. m. o godz. 9.30 rano 
t 6 wieczorem w lokalu Długa 19 odbędzie 
się zebranie organizacji Tramwajowej P. P.
S. (dla członków i sympatyków). Na zebra
niach referować będą z ramienia O. K. R-u 
tow. tow. poseł Norbert Barlicki, radny 
miasta Edward Zawadzki i Murawski Mar
fan.

Sekretarjat 
Egzekutywy O. K. R. Warszawa

W YKLUCZENIE.
N iniejszym  podajem y do w iadom ości, 

i e  byli cz łonkow ie P artji: Jó zef K argola 
ze S k arży sk a  i B. G rabow sk i z Torunia, 
za szkodliw ą działa lność zostali w y 
kluczeni z szeregów  Partji.

S e k re ta rja t G enera lny  
CK W . PPS.

W A R SZ A W SK A  ORGANIZACJA 
P . P .  S.

SOBOTA 25 b. m.
Dzielnica Grochów. O godz. 6 w loka

ja u tow. Bernera ul. Osińska, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego#

NIEDZIELA, 26 b. m.
Zebranie członków koła nauczycieli P.

P, S. odbędzie się w niedzielę, 26 b. m., 
o godz. 10 rano w lokalu red. „Robotnik" 
„j. Warecka 7.

Dzielnica Praga. O godz. 11 rano, w lo
kata Ząhkow-ska 41 — 43, odbędzie się O- 
gólne Zebranie członków Dzielnicy i sym
p a t y k ó w  PIPS., na którem zostanie doko
nane odsłonięcie portretu tow. Stefana O- 
krzei. Prosimy o punktualne przybycie.

K om itet.

RUCH ZAWODOWY
Baczność członkowie Związku Metalowców, 
■1. Leszno 53. Dnia 26 maja b. r. o godz. 10 
rano, w sali ZZK., ul. Czerwonego Krzyża 
łrr. 20, odbędzie się Walne Zebranie człon
ków Związku Metalowego Oddziału W ar
szawa I (fabryk prywatnych). Porządek 
dzienny obejmuje: sprawozdanie Zarządu
Oddziału, sprawy organizacyjne, wybory 
Zarządu Oddziału, Komisja Rewizyjnej, re 
ferat o obecnej sytuacji, różne i wolne 
wnioski. Wejście na salę za okazaniem legi
tymacji członkowskiej. O liczne i niezawod
ne przybycie członków uprasza.

Zarząd Oddziału.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOB. PPS. zawiadamia, 

te  we wtorek 28 b. m. o godz. 7 odbędzie 
się zebranie przy ul. Leszno 53, z referatem 
tow. Dr. Budzińskiej - Tylickiej.

Posiedzenie Zarządu Wydziału odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 8,30 wieczorem.

M Ł 0 D Z IE 2
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO

DZIEŻY T. U. R.

Koło im. Feliksa Perlą. W poniedziałek, 
dn. 27 b. m, w lokalu Koła, ul. Przemyska 
18, odbędzie się odczyt tow. Dr. H. Kłu- 
szyóskiego n. t,: ,Badania lekarskie młodo
cianych"

Koło im. K. Praussa (Powiśle). W sobo
tę, dnia 25 b. m. o godzinie 6 popoł. w lo
kalu Koła, ul. Czerwonego Krzyża nr. 20, 
odbędzie się zebranie Zarządu.

TUROWCY DO LASU!

W niedzielę, dnia 26 b. m. Warszawa tu- 
rowa opuszcza mury, wyruszając na wy
cieczkę do Podkowy Leśnej.

Zbiórka przy przystanku kolejki elek
trycznej o godz. 8 rano (Składowa, róg No
wogrodzkiej). Koszt wycieczki 2 zł. 50 gr. 
W programie: zabawy, gry, tańce, muzyka, 
zdjęcia fotograficzne —  wszystko na świe- 
żem powietrzu.

Turowcy, korzystajcie z okazji! wyjedź
cie w niedzielę dnia 26 maja do Podkowy 
Leśnej.

Ruch kult.-oświatowy
Wycieczka do Anina i okolic. Kobiecy 

Klub Sportowy „Start" urządza w niedzie
lę. dn. 27 b. m„ wycieczkę jednodniową do 
Anina i okolic. Zbiórka punktualnie o go
dzinie 9 rainio na boisku ogródka Rau‘a w 
ogrodzie Saskim. K oszt 50 gr. Goście mile 
widziani.

Wystawa prac dzieci. Robotnicze Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Oddział na Żoliborzu, u- 
rządza wystawę prac dzieci przedszkola 
dn. 25 maja od 15 — 18 &odz., 26 b. m. od 
12 — 18 godiz. i 27 b. m. od 15—18 godz.

^ a l n e  Z ebran ie R obotniczego Tow . 
P rz yjaciół D zieci zosta ło  odłożone z dn. 
2f> m aja na dzień 30 czerw ca-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Pogoda słoneczna i b, ciepła 
ze skłonnością do burz na Pomorzu i w 
Poznańskiem. Słabe wiatry wschodnie.

Z Instytutu Studjów Handlowych i Orjen- 
talistycznych w Warszawie. W dniu 1 czer 
wca rozpoczynają się zapisy do Instytutu 
Studjów Handlowych i Orjentalistycznych 
i trwać będą do 13 lipca. Od kandydatów 
i kandydatek na wszystkie trzy Wydziały 
Instytutu: Eksportowy, Orjentalistyczny i 
Bankowo — Ubezpieczeniowy wymagane 
jest posiadanie świadectwa ukończenia, co- 
najmniej 6-ciu klas szkoły średniej ogólno
kształcącej, które dołączyć należy do po
dań. Podania składać należy w Sekretar- 
jacie Instytutu, przy ul. Reya 7 (gmach 
Szkoły Nauk Politycznych) w godz. 10 — 
12 przedpołudniem.

Odczyty w Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Dnia 26 maja r. b. o godz. 12 odbędzie się 
odczyt doc. Z. Szymanowskiego p. t. „Za
gadnienie higjeny wsi polskiej", z cyklu 
bezpłatnych wykładów Collegium Publicum 
— urządzanych przez Wolną Wszechnicę 
Polską (Śniadeckich 8, parter — wejście 
główne).

Nadzwyczajne zebranie w związku lite
ratów. Dziś, dnia 25 maja r. b. o godzinie 
8-ej wiecz., w lokalu, Bracka 5, odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie członków Zwią
zku Zawodowego Literatów Polskich w 
Warszawie w sprawie najwyższej instytucji 
literackiej.

W przejeździe do Berlina i Paryża bawi 
w Warszawie p. Natalja Sac, organizator
ka i reżyser jedynego na świecie stałego 
teatru dla dzieci w Moskwie.

ROBOTNICY!
2 czerwca święcić będziemy

Dzień Spółdzielczości
Na ten dzień wyjdzie „Pobud
ka" w zwiększonej postaci, po

święcona spółdzielczości.
Każda spółdzielnia grupująca robotni
ków winna zamówić większą i l o ś ć  

„Pobudki11 dla kolportażu
Przysyłajcie zamówienia.

Adres: Warszawa, Warecka 7.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 1800 zł. dla 3 1. i st. 1300 mtr. 
Biskra, Hulanka, Gereza, Dzida.

Gonitwa 2. 2500 zł. dla 3 1, i st. 2100 mtr. 
Colombo, Acan, Edynburg, Ali Baba.

Gonitwa 3. 1600 zł. Płoty 2800 mtr. Bi- 
na II, Ułan II, Kaprys, Zygfryd, Tędy Się- 
dy.

Gonitwa 4. 2100 zł. dla 3 1. i st. 1600 mtr. 
Parnas, Czart, Dzika U, Gereza, Scarlet, 
Pimpernel, Zalus, Ali Baba, Fircyk, Gry
mas.

Gonitwa 5. 1600 zł. dla 3 1. 2100 mtr. 
Con Amore, Tercyna, Gralath, Filip z Ko
nopi, Vadi Galfa, Maur, Jaszczur, Harakiri.

Gonitwa 6. 1500 zł. dla 3 1. 1600 mtr.
King’s Paar, Frascati, Gordyos, Biały Mu
rzyn, Jaszczur II, Gewont II, Demetra, As
kold, Harry Langden, Ciocia.

Gonitwa 7. 1600 zł. dla 4 1. 2100 mtr. 
Battaliana, Waleczny, Birma, Faszoda, Ri- 
sta, Dukat, Le Merlot, Herold, Ugly Prin
ce, Granat II.

NASZE TYPY:
1. Biskra — Hulanka.
2. Colombo — Edynburg.
3. Ułan — Zygfryd.
4. Grymas — Zulus — Parnas.
5. Gralath — Harakiri — Jaszczur.
6. Gewont II — Gordyos — Demetra.
7. Dukat — Ugly Princ — Birma.

i V 1 w % i w »i i*

CO G R A J Ą  KINA?
Apollo: „Człowiek z tłumu" — Vidora. 
Astra (Dzika 51): „Chicago” z Phylis Ha

ver.
Capitol: .A tlantyda" z Napiórkowską. 
Casino: „Anioł ulicy" Borzage’a z Janet 

Gaynor i Charles Farrel.
Colosseum: „Pustynia w płomieniach". 
Filharmonja: „Chcę śnić o tobie" z Colleen 

Moore i „Walka o step" z Maynardem, 
Miejski: „Wojennym szlakiem" z May

nardem.
Palace: „Córka Zorry” z Bebe Daniels i 

„Wesoła wojna '.
Pan: „Mąż i kochanek" z Gabrielem Ga- 

brio.
Quo Vadis: „Łódź podwodna S. 44". 
Rococo: Nieczynne.
Słońce: „Król karnawału" z Gabrjelem 

Gabrjo.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora. 
Światowid: „Łódz podwodna S. 44". 
Stylowy: „Gołębica" z Normą Talmadge. 
Tęcza (Przejazd 9): „Burza nad Azją” — 

Pudowkina.
Bajka (Żelazna 61), „Tajemnica starego 

rodu”.
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Pan

cernik Atlantic"#

¥ >  A  T SI“  NOWY-ŚW1AT 40.
f » *  Początek o g. 6 pp.

GABRIEL GABRI0 
EWA FRANCIS
oraz

JAN T 0U L 0U T
w dram acie  erotycznym

M Ą Ż
i KOCHANEK

Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 6 pp.CAPITOL

Potężne arcydzieło fantazji 
ducha ludzkiego

W roli gł.
JEAN ANGELO 

ST. NAPIÓRKOWSKA

0 ZDROWIE I SIŁY 
ROBOTNIKÓW R0LH9CH
Stan zdrowotny i sprawność fizyczna ty- j 

siącznych rzesz robotników rolnych w Pol- I 
see są zatrważające.

Niedożywiany, wycieńczony ciężką pracą 
robotnik rolny bardzo łatwo zapada na 
zdrowiu. Trudno jest znaleźć odrazu wyj
ście z tej strasznej sytuacji— jednak wiele 
możnaby zmienić na lepsze, gdyby zastoso
wać racjonalniejsze i zdrowsze odżywianie 
rzesz pracujących.

Robotnik rolny przeważnie spożywa po
karmy jałowe o małej wartości odżywczej, 
które nie mogą w dostatecznej mierze ani 
odbudować spalających się w ciężkiej p ra
cy tkanek ciała ludzkiego, ani też dostar
czyć wyczerpującemu się organizmowi nie
zbędnych zasobów ciepła i energji.

Kapusta, ziemniaki, groch, które obok 
chleba stanowią podstawowy pokarm tysię
cy robotników rolnych, nietylko nie zawie
rają dostatecznych wartości odżywczych, 
ale spożywane z konieczności w nadmier
nych ilościach — obciążają niepotrzebnie 
organy trawienia, powodując ich osłabienie 
i częste choroby.

W ten sposób odżywiany organizm, traci 
swą sprawność, wycieńcza się i łatwo ulega i 
niemocy. Skutki takiego stanu rzeczy wyra
żają się przedewszystkiem w obniżeniu wy
dajności pracy robotnika, w zaniku jego 
sprawności fizycznej, a nawet w zwyrod
nieniu rasy.

Najwyższy już czas, aby część małowar- 
tościowych pokarmów, spożywanych przez 
r o b o t n i k a  rolnego, była z a s t ą p i o n a  treści- 
wemi pokarmami o wyższej wartości.

Dotąd niestety, wszelkiego rodzaju po
karmy treściwe są na stole robotniczym 
bardzo rzadko widziane. Mięso, jaja, masło, 
cukier, zwłaszcza ten ostatni, mimo swych 
wielkich wartości odżywczych i zdrowot
nych, spożywany jest przeważnie w niewiel
kich ilościach i jakby „od święta". Tymcza
sem, te właśnie pokarmy zawierają cały 
szereg własności, k tóre je w pierwszym rzę
dzie kwalifikują do użytku ludzi ciężko 
pracujących. Są one zdrowe, posilne i lek 
ko strawne, a przedewszystkiem dają jak 
np. cukier natychmiastowy i najwyższy re
zultat w zwiększeniu energji i siły człowie
ka pracy.

Należy więc koniecznie umożliwić robot
nikowi rolnemu, zastąpienie jego jałowych 
pokarmów pożywieniem wysokowartośćio- 
wem. Naturalnie, niepodobieństwem jest, 
aby przy obecnem wynagrodzeniu, mógł on 
zakupywać te wszystkie produkty, których 
nie otrzymuje w ordynarji czy deputacie. 
Ponieważ robotnik rolny w obecnych wa
runkach skazany jest na żywienie siebie i 
swej rodziny prawie wyłącznie otrzymywa
ną ordynarją, przetó przedewszystkiem do 
tych, którzy mu tę  ordynarję wydają, nale- 

I ży ułożenie jej w takim składzie, aby da- 
» wała rzeczywisty pożytek robotnikowi i u- 

możliwiała mu utrzymanie swej zdolności 
fizycznej na poziomie pozwalającym na wy
dajną pracę.

Prostą tę prawdę zrozumiano już dawno 
na zachodzie. W Danji, Francji, Anglji, 
Niemczech zastosowano w deputatach ro
botników rolnych, mniejsze lub większe, 
lecz zawsze wystarczające ilości cukru, 
który zajmując stosunkowo do swej war
tości odżywczej mało miejsca i nie ulegając 
zepsuciu, najlepiej nadaje się do tego celu, 
jako wysokowartościowy, lekkostrawny i 
zdrowy artykuł spożywczy.

Takie same „wzmocnienie" jałowych de
putatów należy przeprowadzić i na naszym 
terenie. Robotnicy rolni przy najbliższych 
kontraktach winni bezwzględnie postawić 
żądanie wprowadzenia do swych deputatów 
niezbędnych ilości cukru, aby móc choć tym 
sposobem uczynić swą codzienną strawę 
nieco pożywniejszą i zdrowszą. Przeprowa
dzenie tego postulatu byłoby zresztą z ko
rzyścią dla obu stron. Obszarnicy powinni 
się na to zgodzić, bez zbytniej obawy u- 
szczuplenia swych dochodów, bowiem nie
wielki stosunkowo wydatek, jaki przy tej 
okazji mieliby ponieść, zwróciłby im się z 
sowitym zyskiem, w postaci zwiększonej 
wydajności oracy robotnika, i jego odpor
ności na choroby, które zmniejszają jego 
zdolność do pracy. R. Hn,

CASINO N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6, ost. s, 10.

Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego 
Ceny biletów zniżone od zł. 1.50.

Najpopularniejsza i najgłośniejsza para 
amantów

JANET GAYNOR 
i CHARLES FARREL

w przebojowem arcydziele sezonu 
reżyserji FRANKA BORZAGE'A

<-*• ANIOŁ ULICY
Wytw. „FOX-FILM".

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
w 20 aktach

]) BEBE DANIELS
jako

„CÓRKA Z 0 R R Y “
i 2) „WESOtfl WOJNA11

Esencja humoru, dowcipu 
i komizmu.

Hollywood (Hoża 26): „Pojedynek w prze
stworzach".

Italja (Wolska 32): „Grzechy rozwódki". 
Kometa (Chłodna 49): „Z ramion w ra

miona".
Mewa (Hoża 38): „Tancerka".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Ewa w futrze".

OOOOCXXT OQODOOOOOCXXhXXXXJOOQ 
8  K I N O  - V A R I Ś T Ź  
O „ A S T R  A ”
*~S Dzika 51.
K  NA EKRANIE:

G C  H  I  C  A  G  O  P
U oraz występy artystów scen polskich $  
r% pod kierunkiem Z . D r w ę s k ie g o  q

Humor! Śpiew! Tańcel p
'Ą  „W MLECZARNI”
8  bomba śmiechu w 1 akcie.
Q  Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., 

parter 1 złoty.

OXOCXmXXX)OOCOOC)CXDO(XOCXXX5

Kyy „tęcza11 p",*,“ d |
Spieszcie wszyscy zobaczyć !!!

Tylko w naszym kinie 1

BURZA NAD AZJĄ
genjalnego P U D O W K IN A  

Na scenie:
ZABAW A NA CAŁEGO

Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z udziałem 14 osób.

Początek o godz. 6. W SoboŁ, Niedz. 
i Święta o godz. 4.

K I N O - R E W J A „słońcr
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 6. ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.
Dziś wielka podwójna premjera I 

N a  e k ra n ie *
Perła wytwórni „Nordisk"

„ K r ó l  K a r n a w a ł u ”
Realizacja: GEORGA JACOBY. 

Reż. „Quo Vadis"
W roli gł.: G A B R IE L  G A B R IO

N a s c e n ie :
Rewja atrakcyjna w 10 obr. 

„ W p a d n ij  n a  c h w ilk ę  d o  m n ie ’1 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr

1.75, parter 2.25.
UW AGA! Dziś w sobotę o godz. 12-ej, 

2-ej przedstawienie popularne 
R I F i R A F  jako marynarze. 

Ceny biletów od 50 gr.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone. 

Początek o godz. 630.

W0JEHHSM SZLAKIEM
sensacyjny film z życia kolonistów 

amerykańskich 
z K EN  M A Y N A R D ‘EM

w roli głównej.
Wł. b. „Lux". Nadprogram: K s ię ż y c  

(fantazje) Komedja. 
Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 

III—0,75, IV—0.50.
Codziennie o godz. 12 i 5 pp . Soboty, niedziele 

i Święta tylko o godzinie 12 w pot.
  SEA N SE PO PU LA R N E ------

Ceny na w szystkie miejsca 20 gr.

K om ite t Z b ió rk i R obotniczego Tow . 
P rzy jació ł D zieci zaw iadam ia, że w  p o 
n iedz ia łek  dn ia  27 b. m. w e w to rek , dn. 
28 b. m. i w  środę, dn. 29 b. m. odbędzie 
się  zb ió rk a  rzeczy  n iepo trzebnych  w 
m ieszkaniach  na Żoliborzu; w  p ią tek  
dnia 31 b. m. i w  sobole , dnia 1 czerw 
ca  odbędzie się ta k a ż  zb ió rka n a  M ary- 
m oncie.

DEMON SZYBKOŚCI
Świat się śpieszy. Świat nie ma 

Prędizej, jeszcze prędzej — oto hasło 
epok i Dwieście kilometrów na godzinę2 
Mało! Trzysta, trzysta siedmdziesiąt dwa! 
Więcej, prędzej, szybciej od huraganu! Re
kord za rekordem zdobywa człowiek, opę
tany przez demona szybkości, który nie 
wypuszcza z pod swej władzy umysłów 
ludzkich. Jest w ty™ pośpiechu powszech
nym cywilizowanego świata dążenie czło
wieka do jakoajwiększego wykorzystania 
krótkiego życia. Więcej treści, przeżyć, 
zdarzeń, więcej czasu do „życia", maszy
ny, komunikacja, ułatwienia, radio, depe
sza na drugi koniec świata w jednej chwi - 
li, bo wogóle nie mamy czasu... Życie u- 
cieka, przeżyta chwila nie wraca, umiera
my wciąż, co chwila.. .Już nosimy w so
bie gotowy szkielet... Nie mamy czasu my
śleć, zastanawiać się, rozważać. A przecież 
są sprawy tak ważne... Wolimy gotową for
mułę, opracowany wniosek do zaakcepto
wania, nakaz. Pomimo zgiełku codziennego 
życia, które gna nas na oślep w przyszłość 
— czyż czasem nie słyszymy dręczącego 
pytania własnej duszy: dokąd, szaleńcze, 
i poco? Gdzież jest twoja przystań? Kiedy 
twój pęd się skończy? Patrz, już masz 
pierwsze siwe włosy na skroni... Już dwie 
głębokie bruzdy rysują się na twojem czo
le.... Jeszcze lat dobrych kilka i już bę
dziesz „zmęczony", stracisz tempo, zacz
niesz się opóźniać, ociężały, zaczniesz pra
gnąć wygody i odpoczynku... Chciałbyś za 
lat kilka „wycofać" się z djabelskiego mły
na życia i gdzieś, na boczku, w spokoju za
żywać upragnionego odpoczynku.

Świetnie! Ale czy myślisz jednocześnie 
jak twoja miła emerytura będzie wygląda
ła materjainie? Czy zapewnisz sobie na 
sta re  lata niezależność i spokój beztroski? 
Otóż to właśnie! Przychodzimy dzisiaj do 
Ciebie, człowieku, nie mający czasu, z go
tową formułą, którą w imię własnego bez
pieczeństwa musisz przyjąć i wykonać: tyl
ko niezwłoczne ubezpieczenie życiowe w 
P. K, O. — zapewnić może spokojną s ta 
rość i byt rodziny w przyszłości. Kilkana
ście lub kilkadziesiąt złotych miesięcznie 
odłożonych na ubezpieczenie, utworzy po 
latach kilkunastu kapitał naszego bezpie
czeństwa, na czarną godzinę i na czas, kie
dy nikt nam pomocnej ręki nie poda. Mo
żemy liczyć tylko na siebie samych. Nie
zwłocznie napiszcie po życzliwe rady i in
formacje do Centrali P. K. 0., w W arsza
wie, jak ubezpieczyć życie. M. Cz.

UBEZPIECZENIA P K.O.
UZYSKUJĄ CORAZ W IĘKSZĄ 

POPULARNOŚĆ
H-gi Zjazd Wychowańców Wyższej Szko 

ły Handlowej w Warszawie, który odbył 
się dnia 19 i 20 b. m. powziął między in- 
nemi uchwałę następującej treści: „Z uwa
gi na charakter społeczny ubezpieczeń bez 
badania lekarskiego dokonywanych przej 
PKO. Il-gi Zjazd Wychowańców W. S. H. 
wzywa kolegów do popularyzowania tych 
ubezpieczeń wśród jaknajszerszych warstw 
społeczeństwa".

Stosownie do uchwały 
Rady MiejsKiej z dnia 

15.V.1929 r.

MAGISTRAT
m. ŁOWICZA

ogłasza konkurs na stanowisko

burmistrza miasta
S k ł a d a n i e  ofert do dnia 

5 czerwca 1929 r. 
U p o s a ż e n i e  w/'g YII st. sł. 

i 30°/0 dodatku reprezentacyj
nego. 

Kadencja obecnej Rady Miej* 
skiej kończy się w lipcu 1930 r.

M a g i s t r a t .
Na R A T Y! 

n a  8 MIESIĘCY!
U B IO R Y

męskie i damskie 
D Ł U G A  37 m. 4. 
P r z y jś ć  m o ż n a  

z a w s z e !

Ogłoszenia
drobne

Pofefony, Par-
lofony,1" , : ' # 1:
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań- 
«k. i. __
PRAWO JAZDY
najprędzej otrzymasz 
na kursach Sam ocho
dowych Pryllńsklego, 
gdzie otoczą cię opie
ką i dadzą mieszkanie. 
Warszawa, Aleje J e 
rozolimskie 27-

nnin 20/v r b-zgu-jUI l lU biono Ksią
żeczkę Kasy Chorych 
na imię Zygmunta Go
dlewskiego, zamiesz
kałego przv ul. Towa
rowej Nr. 3 2 ._____

Książkę 
Kasy

Chorych, wydaną na 
imię Marji Duniczew-
skiej.

tennlso-

zgubiono

Rakiety
przystępniej nabyć 
można w Składnicy 
„Sport I Rozrywka". 
Warszawa — Nowolip
ki 12, tel. 289-91, Żą
dać ofert.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne



Str. 6 . ROBOTNIK", sobota 25 maja 1929 r. yjfcaatfoŁ- : : r .  i ' 6 '""C U ?

CO U S t V S Z y M U  PRZEZ W ARSZAW SKIE RAD JO?
DZIŚ.

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob
serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
W ieży M arjackiej w Krakowie, kom unikat 
lotaiczo - meteorologiczny. 12.10— 12.50— 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50— 13.00 
Komunikat Powszechnej W ystawy Krajowej 
Transm isja z Poznania na w szystkie stacje 
polskie. 13.00 Komunikaty: rolniczy, m ete
orologiczny, oraz transmisja z K rakow a no
tow ań giełdy zbożowej krakow skiej. 13.15 
— 14.50 Przerw a. 14.50 Komunikaty: m ete
orologiczny i gospodarczy. 15.10 Transmisja 
Pieśni Majowych z W ieży Marjackiej w 
K rakowie. 15.35 Komunikat samorządowy. 
15.50 W ystęp p. Ludwika Lawińskiego, art. 
tea tru  Qui Pro Quo. 16.00 — 16.45 K oncert 
z p ły t gramofonowych. 16.45 — 17.00 P rze r
wa. 17.00 Odczyt ,,Ćwiczenia słownikowo - 
stylistyczne w nauczaniu języka polskiego". 
17.25 „Z przeżyć i dziejów narodu". 17.25 
Program  dla dzieci starszych i młodzieży 
z W arszawy.

JUTRO.
11.00 — 14.00 Transm isja Nabożeństw a 

z Poznania, oraz uroczystośoi W alnego Zja
zdu rolników, org. przez W ielkopolskie 
T-wo K ółek Rolniczych. 14.00 ,.Pogadanka 
dla gospodyń w iejskich" —  wygł. p. M ar
ia Karczewska. 14.20 Odczyt z działu „Rol
nictw o ' p. t. ,,Jak  przechow yw ać obor- 
n ik?" — wygł. dr. Z. Bańkowski. 14.40 
Djalog z działu „Rolnictwo" p. t. „Rozmo
wa o jedw abnictw ie" — p, F. Gutowski.

15.00 Komunikat m eteorologiczny. 15.15 
Transm isja uroczystej akadem ji „Dnia M at
ki" z Filhanmonji W arszawskiej. 17.30— 
O dczyt o Powszechnej W ystaw ie K rajo
wej — wygł. p. Ferdynand Ossendowski. 
17.55 „Przechadzki artystyczne po W ar
szaw ie" — wygł. dr. M. Henzel. 18.20 Au
dycja ludowa literacko - muzyczną. 19.00 
Rozmaitości wygłosi p. J. Krzewiński. Ko
m unikat Tow. Zach. do  hodowli koni w 
Polsce. 19.20 Odczyt p. t. „D lakach, po r
celanach, i branżach japońskich" — wygł. 
prof.B.Richter. 19.45 — 19.55 Nadprogram 
i komunikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu 
z W arszawskiego O bserwatorjum  A strono
micznego. 20.00 Słuchowisko wesołe. T ran
smisja z Krakowa. 20,30 K oncert w ieczor
ny, w przerw ie Komunikat T eatrów  Miej
skich. W ykonawcy: Zespół smyczkowy,
Juljan Hoffman (tenor), Andrzej K alinow 
ski (klarnet) i p. Ignacy Rosenbaum (alkoim- 
panjam ent. 21.00 Kwadrans literacki. P. 
T Bocheński odczyta now elę L. Choromań- 
skiego p. t. „Zmierzch Stanisław a Augus
ta". 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Ko
m unikat lotniczo - m eteorologiczny. 22,05 
„Rozrywki umysłowe" — wygł. p. por. Cy- 
prjan  Jabłonow ski. 22.25 K omunikaty Pol
skiej Ajencji Telegraficznej (PAT-a). 22.40 
Komunikaty: policyjny, sport ow y i nad
program. 23.00 — 24.00 Transm isja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza". O rkiestra 
„Oaza - Band" pod kier. W acław a R osz
kowskiego.

ZE SPORTU
MISTRZOSTWA KL. A W ŁODZI.

W rozgrywanych obecnie m istrzostwach 
ki. A. Łódzkiego Okr. Zw. P iłki Nożnej 
prow adzi Orkan, mając 6 gier i 11 pkt. 
W alka o pierw sze miejsce toczy się m ię
dzy Orkanem, WKS. i ŁKS. Zeszłoroczny 
zwycięzca i kandydat na wejście do ligi— 
Ł. T. S. G znajduje się dopiero  na 6-tym  
miejscu, mając 6 gier i 7 pk t

MISTRZOSTWA WOZPN-u.
Dziś, dnia 25 maja zostaną rozegrane w 

Wanszawie nast. m ecze p iłkarskie, na boi
sku Skry — AZS. — Gwiazda o godz. 17 
(Mistrz. Id. a) o godz. 15 przedm ecz .Na 
boisku Legji — o godz. 15 Hagibor — Od
rodzenie (mistrz, kl. C.) godz. 12 — M eteor 
— Czarni (Mistrz. Id. C) i godz. 17 M akka- 
bi — Ruch (mistrz, kl. A). W  niedzielę ro 
zegrany będzie tylko jeden m ecz o mistrz. 
Id. A. Legja Ib — Varsovia jako przedm ecz

spotkania o m istrzostw o ligi Legja— I. F. 
C. Na boisku AZS. grają ZZK. — ZASS. 
Godż. 12 Świt — Znicz godz. 17 obydwa 
mecze o mistrz, kl. B„ zostaną poprzedzo
n e  przedm eczami. Na boisku Skry grają 
Ogniwo — B arkochba godz. 14. Ponadto 
na boisku 36 pp. Kordjan — Orzeł, H ura
gan — Zieloni (Wołomin) i Żyrardów — 
WKS. w Żyrardowie.

MECZE O MISTRZOSTWO LIGI W  
NIEDZIELĘ.

W nadchodzącą niedzielę t. j, 26 maja 
odbędą się następujące m ecze p iłkarskie 
o m istrzostw o ligi: w W arszaw ie — Legja 
gra z I. F. C., w Łodzi spo tkają  się d ruży
ny Ł. K. S. i Cracovji, w  Krakowie W isła 
gościć będzie stołeczną Polonję i we Lw o
wie — miejscowe derby  p iłkarskie Pogoń 
— Czarni.

0NGIS A DZIS

W rotku 1913 musiał Zeppelin lądow ać na ziemi francuskiej pod Lunevilile. 
W ówczas zaaresztow ano lotników i otoczono strażą (jalk to  widać na naszem

zd jęc iu ).
Dziś, gdy Zeppelinowi niemieckiemu g roziła katastrofa, lotnicy francuscy po- 
śp*eszyli z pomocą i ułatw ili ster owe o wi niemieckiemu pow rót do ojczyzny.

TEATR I MUZYKA
Dziś ni teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „W esele Figara"  

Narodowy 
o 8 w. „Radziwiłł Panie jjochanku', 

Letni
o 8 w. „Zakład o miłość"

Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. Dziś 
i jutro „W noc Lipcową" Gorczyńskiego, w 
poniedziałek te a tr  nieczynny, we w torek 
„Oj młody, m łody", Fredry.

Teatr W ielk i Dziś „W esele Figara".
Ju tro  w ieczór „Zygmunt August".
Teatr Narodowy. Codziennie komedja K ra

szewskiego „Radziw iłł Panie Kochanku".
T ea tr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
Teatr Polski. „Rozum i głupstw o" W. Pe- 

rzyńskiego.
Teatr Mały. O statnie przedstaw ienia ko- 

medji „Miłość bez grosza".
Warszawska operetka w teatrze „Znicz".

„Noc w San Sebastjan".
T eatr W odewil. Dziś o godz. 8 wiecz. u- 

roczyste przedstaw ienie d la  uczczenia 100 
rocznicy urodzin Lwa Tołstoja. Odegrane 
zostanie jedno z najwybitniejszych dzieł 
tw órcy „Potęga ciem noty". Słowo w stęp
ne wygłosi Leo Belmont. W niedzielę poże
gnalne przedstaw ienie „Zaślubiny" Gogola.

Prócz powyższych przedstaw ień dziś i 
ju tro  dane będą o godz. 3 dw a przedstaw ie
nia popołudniowe po cenach zniżonych do 
połowy.

„Morskie Oko" (Jasna 3). Codziennie 
nowowystawiona rewja wiosenna p. t. 
„W arszaw a w kw iatach".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja p. t. 
„G abinet figur wo(j)skowych“, k tó ra  zdoby
ła w ielkie powodzenie.

„Czerwony A s“: „Mamo, to nie to  samo, 
czyli sanacja m ałżeńska".

Teatr Ludowy, ul. Ogrodowa 12. W  nie
dzielę o godz. 8 wiecz. sztuka w 7-miu o- 
brazach P ayata  p. t.: „G ałganiarz pary s
ki".

Ogród R ekierta. Letnia sa la  koncertow a 
Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A. S iel
skiego z udziałem  Z. Pinińskiej i ba le tu  T. 
W ysockiej. W program ie muzyka popular
na.

Z Filharmonji. Znakomity w irtuoz Józet 
Tarczyński, po dw uletniej przerw ie da się 
słyszeć dziś, na własnym recitalu  w Fil
harmonji, którego program  przedstaw ia się 
niezw ykle interesująco.

Ju tro  odbędzie się w Filharm onji p o ra 
nek, pośw ięcony Chopinowi. Program  w y
pełnią: pp.: Zofja Rabcewiczowa (fortepian) 
i S tefanja M illerowa (śpiew). Będzie to 
p rzedostatn i poranek muzyczny w  tym se
zonie koncertowym .

WYCIECZKI T. U. R.
Przypominamy żc w czerwca zarząd 

główny T. U. R. organizuje trzy  wy
cieczki:

do Poznania—od dn. 15 do 19, kosz
ty  50 zł. (W ystawa i ciekaw e zabytki 
miasta);

nad Świteź (Wilno, jeziora Trockie, 
Nowogródek) od dn. 10 do 14; kosz
ty  45 zł.;

w Pieniny od 20 do 28 czerwca; kosz
ty  57 zł.

Zgłoszenia na wycieczkę do Pozna
nia i nad Świteź tylko do dn. 30 maja, 
w Pieniny do 10 czerwca.

Informacyj udziela i zapisy przyjmu
je S ekretarja t G eneralny T. U. R. ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, od 5 — 7, 
tel. 325-03.

TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY
W Zakładach Zjednoczonych Zie

miańskich Mleczarni Parowych, przy ul. 
Ceglanej 14, nocy ubiegłej pracujący tam 
od dwóch dni w zastępstwie palacza — 
w kotłowni 2 6 -le tn i Antoni Włodarkie- 
wicz blacharz, zasnął n a  ławce znajdu
jącej się w kotłowni. Zmęczony pracą 
i odurzony żarem, Włodarkiewicz spadł

z ławki i prawdopodobnie uderzył się 
o kant deski lub o kawał węgla. Jeden 
z pracowników zakładów ujrzawszy 
Włodarkiewicza leżącego na podłodze, 
wszczął alarm. Przybyły wkrótce lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć. Zmar
ły pozostawił żonę i dziecko.

ZNOWU UPADEK Z RUSZTOWANIA
Na Żoliborzu urzędniczym, przy budowie 

domu na ul. Felińskiego, spadł z rusztowa
nia z wysokości pierwszego piętra 32-letni 
Michał Stańczyk, cieśla. Lekarz Pogotowia

stwierdził potłuczeniel ewego boku, zdra
pania rąk i twarzy. Po opatrunku Stańczy
ka przewieziono do domu.

UDAREMNIONY ZAMACH NA SPÓŁDZIELNIE
Pełniący służbę w obchodzie post. I-go 

kom. L eonard Kuligowski zauważył na pl. 
Dąbrowskiego kręcących się 5 podejrza
nych mężczyzn, którzy rozchodzili się i 
grupowali. Zwróciło to uwagę policjanta, 
k tóry  w pewnym momencie zbliżył się do 
podejrzanych i zdołał zatrzym ać 4, gdyż 
p iąty  uciekł. Podczas osobistej rewizji przy 
jednym z zatrzym anych znaleziono w ytrych, 
przy drugim zaś — trzy wytrychy. Po przy 

prow adzeniu do komisarjatu, okazało się, 
że są to: Ignacy Zimny, Hersz K naster, I- 
zrael Griinberg i W łodzimierz Szuda, wszy 
scy włamywacze. Jak  się okazało planow a
li oni zamach na sklep W arszawskiej Spół
dzielni Spożywców mieszczący się przy ul. 
Kredytow ej 16, lecz dzięki czujności i ob 
serw acji post. Kuligowskiego, zamach się 
nie udał.

SKOK Z 3-G0 PIĘTRA
Przy ul. Kościelnej 12 z k la tk i schodo

wej 3-go p iętra  w yskoczył na bruk pod
wórza 34-Ietni Ksawery Rachaus, fryzjer, 
chory umysłowo, k tóry  do onegdaj jeszcze

pracował w zakładzie fryzjerskim WasileW 
skiego przy ul. Chmielnej 1. Lekarz Pogo
towia stwierdził potłuczenie pleców i p rz e 
wiózł desperata do szpitala św. Rocha.

lWCZORAJSZEJ G IE łD y
Dewizy New - York notow ano 8.90. T ran 

zakcje kablem New-York przeprow adzano 
m iędzy bankam i na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dew iz europejskich podniosły się: Bel-
gja, Londyn, Zurych, Paryż i Praga, spadł 
natom iast Medjolan. W  obrotach m iędzy
bankow ych płacono za dewizy Berlin 211.20 
a za  dewizy G dańsk 172.84. Na rynku p ry 
w atnym dolary 8.88 i %, ruble złote 4.58 i 
%, czerw ońce sow ieckie 1.86 dolarów.

Na rynku pryw atnym  tendencja słabsza, 
obroty mniejsze. W dziale akcji bankow ych

podniósł się Bank Polski z 167.00 na 169.00; 
w grupie przem ysłowej podniósł się F irley 
z 51.00 na 52.50, spadły natom iast Litpopy 
z 31.00 na 30.00, M odrzejów z 24.50 na  
23.50, Rudzki z 41.00 na 40.00, O strow iec
kie z 87.00 na 85.00 i S tarachow ice z 28.00 
na 27.00. W  dziale papierów  państw ow ych 
podniosła się 5 proc. Prem jowa Pożyczka 
Dolarowa z 74.75 na 75.50. Listy zastaw ne 
miały tendencję słabszą; 4 i pó ł proc. L. 
Z. Ziemskie obniżyły się z 48.75 na 48.50, 
a 8 proc. L. Z. m. W arszaw y z 66.50 na 
66.25.

DOBRANE MAŁŻEŃSTWO

W  New-Yorkiu odłbył się ślub znakom itego pływ aka 
miłlera z panną Mean, również pływ aczką, k tó ra  pod 

pobiła rekord w skokach d ł a p

am erykańskiego Weis- 
ozas ostatniej O flim pjady
an.
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY.
Awessałom Władimirowicz Iznurenkow.

W życiu naszych aferzystów zaczął się gorączkowy okres. Ostap 
dowodził, że należy kuć żelazo póki gorące. Hipolitowi M atwiejewi- 
czowi darow ał Ostap jego przewiny, od czasu do czasu jednakże znę
cał się zlekka nad nim:

— Djabli wiedzą, po co się pan mnie uczepił? Praw dę mówiąc, 
jest mi pan wcale a w cale niepotrzebny. Najlepiej będzie, jeśli poje- 
dzie pan sobie do domu, do Z. A. G. S-u. Umrzyki tam na pana cze
kają, noworodki. Miej pan litość. Jedź sobie.

Lecz w głębi duszy przyw iązał się wielki kom binator do wyko
lejonego m arszałka. „Bez niego życie jest znacznie mniej zabaw- 
ne > rozmyślał Ostap. I spoglądał wesoło na W orobjaninowa, 
który bardzo w ostatnich czasach osiwiał.

Inicjatywie H ipolita M atwiejewicza pozostawiono szerokie pole. 
Gdy tylko cichy Iwanopulo wychodził z pokoju, usiłował Bender 
wbić w głowę swego spólnika najkrótsze drogi, w iodące do znalezie
nia skarbów.

Działać trzeba odważnie. Nigdy o nic nie pytać, Jaknajw ięcej 
cynizmu. Ludzie to lubią. Niczego nie załatw iać przez trzecie osoby. 
Niema już durniów na świecie. N ikt dla was nie będzie wygarniać 
gruszek z popiołu. Kryminału należy unikać. T rzeba szanować 
kodeks.

Mimo wszystko, poszukiwania szły nieświetnie. Przeszkadzał 
kodeks i mnóstwo burżuazyjnych przeżytków, którym  hołdowali 
mieszkańcy stolicy. Nie znosili, naprzykład, nocnych wizyt przez 
okno. Z konieczności trzeba było postępow ać legalnie.

W pokoju studenta Iwanopulo, w  dniu w izyty O stapa u Lalusi 
Szczukinej, zjawiły się meble. Było to krzesło, uzyskane za cenę sit
ka do herbaty  — trzecia z kolei zdobycz wyprawy. Dawno już minęły 
te  czasy, gdy polowanie na brylanty wywoływało w obu spólnikach 
emocję, gdy pazuram i szarpali krzesła i gryźli sprężyny.

— Jeśli naw et w krzesłach nic niema, — pocieszał się Ostap, — 
możemy jednak uważać, że zarobiliśmy przynajmniej dziesięć ty- 
siączków. Każde zbadane krzesło zwiększa nasze szanse. Cóż z tego, 
że w krześle tej damulki nic nie znaleźliśmy? To jeszcze nie racja, 
by je niszczyć. Niech Iwanopulo umebluje się. Nam również będzie 
przyjemniej.

Tego samego dnia obaj spólnicy wyfrunęli z różowego domku 
i rozeszli się w różne strony. Hipolitowi M atwiejewiczowi przydzie
lono hałaśliwego jegomościa z Sadowo-Spasskiej ulicy, dano mu na 
wydatki 25 rubli. Kazano nie w stępow ać do knajp i bez krzesła nie 
w racać. M ęża Lalusi pozostawił wielki kom binator dla siebie.

Trzęsąc się na obitej skórą ław eczce i podskakując aż pod sam 
lakierow any sufit, myślał W orobjaninow o tern, w jaki sposób moż- 
naby się dowiedzieć nazwiska hałaśliwego jegomościa, pod jakim 
pretekstem  wejść do niego, co powiedzieć na przyw itanie i jak się 
wziąć do rzeczy.

W ysiadłszy przy Krasnych W rotach, odszukał dom, wskazany 
mu przez Ostapa, i zaczął krążyć dokoła. Nie mógł się zdecydować, 
by wejść. Był to stary, brudny moskiewski hotel, przekształcony na

dom mieszkalny, zajęty, jak wnioskować można było z obdrapa
nych ścian, przez uparcie zalegających z komomem lokatorów.

Hipolit M atwiejewicz sta ł długo naprzeciw  bramy, podchodził 
do niej, nauczył się na pam ięć wywieszonego na bram ie ogłoszenia 
z pogróżkami pod adresem  niepoprawnych lokatorów, i nic mądrego 
nie wymyśliwszy, wszedł na drugie piętro. Z korytarza prowadziły 
drzwi do poszczególnych pokojów. Powoli, jakgdyby podchodził do 
tablicy, by dowieść niezbyt dobrze w ykutego twierdzenia, zbliżył się 

'H ipolit M atwiejewicz do pokoju Nr. 41. Na drzwiach zwisał na jednej 
już tylko pluskiewce bilet wizytowy koloru brudnawego kołnierzyka: 

„Awessałom W ładimirowicz Iznurenkow".
Kompletnie zmieszany, zapomniał Hipolit M atwiejewicz o tern, 

że należy zapukać, otw orzył drzwi, zrobił trzy  lunatyczne kroki 
i znalazł się na środku pokoju.

—  Przepraszam , — rzekł zduszonym głosem, — czy mógłbym 
się zobaczyć z towarzyszem Iznurenkowem ?

Awessałom W ładimirowicz nie odpowiadał. W orobjaninow pod
niósł głowę i dopiero teraz spostrzegł, że w pokoju nikogo nie było.

Z zewnętrznego wyglądu nie można było w żaden sposób wnio
skować o upodobaniach gospodarza. Jasne  było jedynie to, że jest 
on kaw alerem  i nie ma służby. Na oknie leżał papierek z ogryzkami 
kiełbasy. Tapczan pod ścianą zarzucony był gazetami. Na m aleń
kiej półeczce stało parę zakurzonych książek. Na ścianach pełno 
było kolorowych fotografij kotów, kotków  i koteczek. Na środku po
koju tuż obok wykrzywionych trzew ików  stało orzechowe krzesło. 
W szystkie meble, nie wyłączając krzesła, pochodzącego ze staro- 
gradzkiej willi, opatrzone były czerwonemi pieczęciami.

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ;
f- ?°: drT̂ V a yvTai gr- 20; P o s f ukiwani_ ------------------------------------------------------------------------------  o ̂  ,

roze;. U k ł a d  ogłoszeń  w tek śc ie  5-szpaltow y. układ zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za term inowy druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpow iada. 

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI,

Za zm ianę 
pow yżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.

R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I.
Odbito w druk. „R obotnika" W arecka 7

„ W ydawca RADA NACZELNA P. P. S»


